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i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

, Młodsza inteligencya słowiańska.1

K r a k ó w  8 czerwca.
Pod tytułem: „W sprawie słowiańskieju ogło 

siły N arodni L isty  trzy łamy zapełniający arty
kuł wstępny, który ma być epilogiem ostatniego 
zjazdu studentów w Pradze, czyli, jak się wyraża 
organ młodoczeski: zjazdu „ młodszej inteli-
gencyi słowiańskiej.11 Jak wiadomo, najprzód se
nat czeskiej wszechnicy praskiej zabronił odbycia 
wiecu w- salach wszechnicy. Następnie władze, ze 
względu, że studenci nie mają prawa odbywać 
zebrań po za obrębem gmachu wszechnicy, zaka
zały wiecu. Zdaje się jednak, że odbyły się tajne 
narady studentów. Nie posiadamy autentycznych 
o nich sprawozdań. Jeden z dzienników niemie
ckich twierdzi, że na tych obradach poruszono 
najprzód kwestyę polsko-rosyjską i oświadczono 
się za odbudowaniem Polski (!), poczem wyszli 
Rosyanie; następnie uchwalono wcielenie Bośni do 
Kroacyi (!), poczem opuścili zebranie Serbowie; 
wreszcie poruszono kwestyę utworzenia wielkiego 
państwa serbskiego, poczem opuścili zebranie 
Kroaci. Wszystko to mogą być plotki. Ale także 
N arodni L isty  nie odsłaniają tajemnicy. Można 
tylko z artykułu organu młodoczeskiego wnosić, 
żc „młodsza inteligencya" urozmaiciła kwestyę 
słowiańską „wciągnięciem do niej zagadek socyal- 
nych, tudzież sprawy emancypacyi płci pięknej." 
To istotnie jest wielce prawdopodobnem, ponieważ 
panslawizm coraz wyraźniej staje się narzędziem 
socyalizmn i wszelkiego radykalizmu, który już 
nawet Narodnim Listom  niepodoba się.

Pierwsza, główna część ich artykułu zaleca Cze
chom, aby w sprawie polsko-rosyjskiej nie sta
wali po stronie naszej i tem nie osłabiali jedyne
go wielkiego mocarstwa „słowiańskiego." Zaiste, 
nigdy nie domyślaliśmy się potrzeby podobnego 
ostrzeżenia! Nie warto zatem zatrzymywać się przy 
tym paradoksie, i zaznaczymy tylko, że w tej 
mierze dzisiejszy artykuł Narodnich Listów  staje 
w rażącej sprzeczności ze streszczonemi niedawno 
w naszem piśmie artykułami młodoczeskiego po
sła prof. Masaryka.

Dalej N arodni L isty  wyrażają zdanie, że zjazd 
„młodszej inteligencyi" wydał mnóstwo sprzecz
nych projektów programowych— i dodają: „Nowy 
to dowód, że wspólna akcya Słowian austryackich, 
na podstawie różnych programów i nadal pozo
staje jajkiem Kolumba." Zdanie to stało się cał
kiem niezrozumiałem, ponieważ autor w pośpie
chu, który cechuje wszystkie manifestacye młodo- 
czeskie, widocznie napisał: „jąjkiem Kolumba," 
zamiast, jak zamierza!: „kwadraturą koła." Z tą 
poprawką zdanie staje się zrozumiałem, chociaż 
tem samem nie wygłasza jeszcze wcale niewąt
pliwej prawdy.

Wspólna bowiem akcya Słowian austryackich 
stała się rzeczywiście możliwą od roku 1879 do 
1890 na podstawie wspólnego przywiązania do 
monarchii Austryackiej, do czego przyznaje się 
czasem także Dr Edward Gregr, zwłaszcza w roz
mowach z korespondentami dzienników polskich, 
dalej na podstawie wspólnych dążności autonomi
cznych, tudzież pewnego umiarkowania w tych 
kwestyach, których bieguny tworzą: konserwatyzm 
i liberalizm. Ze różne narody pochodzenia sło
wiańskiego w Austryi mają różne interesa, to 
pewna, j»koż n. p. Czesi słusznie obstają przy 
historycznem prawie o niepodzielności Czech, gdy 
przeciwnie Słoweńcy, stojąc na czysto narodowo- 
ściowem stanowisku, odrzucają teoryę historyczne 
go prawa różnych prowincyj austryackich. Lecz

pomimo tych różnych interesów i ztąd wynikają
cych różnych programów, przy wzajemnej wyro
zumiałości i należytem umiarkowaniu, wspólna 
akcya Słowian rakuskich była i jest możliwa. To 
poświadcza dziesięciolecie od 1880—1890.
_ Jeżeli w tej chwili wspólna akcya w parlamen 

cie nie dopisuje, jest to wina Młodoczechów, a 
na przyszłość stanie się ona całkiem niemożliwą, 
jeżeli tajne prazkie zjazdy „najmłodszej inteli 
gencyi słowiańskiej" kompromitować będą sprawę 
słowiańską jeszcze radykalniejszemi wnioskami, 
na które już nawet Narodni L isty  się nie zga
dzają. Wtedy istotnie żaden słowiański Kolumb 
nie dotrze do obiecanej ziemi solidarności austrya- 
cko-słowiańskiej, która stanie się najwyraźniej 
problematem, równym kwadraturze koła!

Sam autor artykułu Narodnich Listów  wielce 
utrudnia sprawę porozumienia się Słowian raku
skich, zalecając ponownie przyjęcie wspólnego 
słowiańskiego języka dyplomatycznego, którym, 
według często wypowiedzianego przez organ mło
doczeski zdania, może być tylko rosyjski, i do 
magając się od nas zrzeczenia się naszej history
cznej ortografii, a zbliżenia naszej pisowni do 
czeskiej według recepty p. Bogusławskiego. Po
dobne propozycye nie ułatwią, lecz uniemożebnią 
wspólną akcyę Słowian rakuskich.

Jest ona możliwą przedewszystkiem tylko na 
realnej podstawie współobywatelstwa austryackie- 
go. Otóż ten sam numer Narodnich Listów  na 
trzeciej stronie zawiera obszerne sprawozdanie 
z procesu, który się odegrał w Kutnohorze. Tam 
p. Holeczek, jeden z redaktorów organu młodo
czeskiego, stawał przed sądem jako autor książki, 
w której prokurator dopatruje się: zdrady stanu 
i zaburzenia porządku publicznego. Dopóki w mło- 
doczeskich kołach zaznaczać się będą podobne 
prądy, oczywiście o wspólnej akcyi Słowian au
stryackich, a mianowicie o naszym w niej udziale, 
absolutnie mowy być me może.

Przegląd polityczny.
Prezydent Izby poselskiej JE. Dr Smolka za 

mierzą około 24go b. m. udać się na kuracyę do 
Gastein. Aż do tego czasu zakończy się niewąt 
pliwie w Izbie ogólna dyskusya nad budżetem, a 
jrzewodnictwo podczas szczegółowej dyskusyi obej
mie wiceprezydent Chlumecky. Dyskusya ogólna 
rozpocznie się może jeszcze w tym tygodniu, zwła
szcza, że komisya budżetowa, zakończywszy już 
obrady nad etatem ministerstwa handlu, przystę
puje dziś do odroczonej rozprawy nad pierwszemi 
rozdziałami budżetu, między któremi znajduje się 
fundusz dyspozycyjny. Spodziewają się, iż przy 
tej sposobności złoży hr. Taaffe pewne oświadcze
nia polityczne. Największą ciekawość obudzą je
dnak w kołach poselskich bliska dyskusya budże
towa w pełnej Izbie, gdyż poszczególne stronnic
twa i frakcye parlamentarne będą miały po raz 
pierwszy sposobność do omówienia ogólnej sytua- 
cyi politycznej, a być także może, iż podczas dys
kusyi, a szczególnie w głosowaniu zarysuje się 
ugrupowanie stronnictw w jaśniejszej formie. Po
szczególne kluby rozpoczęły już dyskusyę nad po
stępowaniem podczas rozpraw budżetowych, a 
w najbliższych dniach upoważnią także ze swej 
strony mówców do zabrania głosu. Istnieje podo
bno słuszny zamiar skrócenia dyskusyi szczegóło
wej i przeprowadzenia jej, nie jak zwykle tytu
łami, lecz rozdziałami, przez co naturalnie zao 
szczędzi się wiele czasu.

Zamknięty już został styryjski w i e c  k a t o l i  
k ó w, który się odbywał w ubiegłym tygodniu 
w Gracu pod przewodnictwem ks. Alfreda Liech- 
tensteina, a przy udziale 1000 uczestników. Wiec 
uchwalił następujące rezolucye:

1) Zebrani na drugim wiecu katolików styryj 
skich patryotyczni Austryacy wyrażają zapatry
wanie, że celem usunięcia niebezpieczeństw, na 
jakie państwo i narody naraża liberalizm, należy 
prawo publiczne zarówno w dziedzinie polityki, 
jak narodowości, oprzeć na zasadach chrześciań- 
stwa.

2) Wiec katolików styryjskich wyraża z naj
większą radością najzupełniejszą zgodę swą z o- 
świadczeniem austryacki Oo episkopatu, uczynionem 
w Izbie panów d. 12 marca 1890 roku w sprawie 
przywrócenia wyznaniowej publicznej szkoły ludo
wej, poddanej także nadzorowi Kościoła, a zara
zem ubolewa, że rząd do tej pory na to oświad
czenie nie odpowiedział. — Wiec, pomny swych 
praw i obowiązków, przyrzeka wytrwać w nie
złomnej wierności i uległości dla ustanowionych 
przez Boga przewodników i pasterzy i razem 
z nimi walczyć o szkołę katolicką dla katolickie
go ludu.

3) Wiec katolików styryjskich uznaje za głó 
wne źródło ekonomicznego niedostatku i niezado 
wolenia wśród chrześciańskiej ludności, odstąpie
nie od zasad wiary i moralności Kościoła chrze- 
ściańskiego, a więc rozwiązania kwestyi socyalnej 
spodziewa się tylko po określeniu praw i obowiąz
ków ludzi na zasadach nauki Jezusa Chrystusa i 
Jego Kościoła.

W dalszych rezolucyacb domaga się wiec, aby 
zapewniono każdemu możność święcenia niedziel; 
oświadcza się za utrzymaniem zdrowego stanu 
średniego, za zakładaniem katolickich stowarzy
szeń majstrów, czeladników i robotników oraz 
przytułków robotnic pod kierunkiem zakonnic. Na 
ostatniem posiedzeniu wiecu przemawiał O. Anzo- 
letti o sztuce chrześciańskiej, poczem książę- 
ńskup Zwerger udzielił zgromadzonym błogosła
wieństwa papieskiego. Podczas bankietu wzniósł 
ks. Liechtenstein toast na cześć Papieża i Cesa
rza, Hartmann na cześć biskupów, a deput. Dr 
Ebenhoch na pomyślność przyszłego powszechne
go wiecu katolickiego, który się odbędzie w Lincu 
1892 r.

Zwracamy uwagę czytelników na zamieszczoną 
joniżej korespondencyę z Rzymu, opisującą wrę
czenie kapelusza kardynalskiego X. Kardynałowi 
)  u n a j e w s k i e m u , oraz donoszącą o nominacyi 

X biskupa H r y n i e w i c k i e g o ,  arcybiskupem 
‘ergeńskim i asystentem tronu papieskiego. Ró

wnocześnie otrzymała Crermania następującą wia
domość z Rzymu: „Rozchodzi się tu pogłoska, że 
pruski poseł przy Watykanie, p. Sc h l o z e r ,  ma 
zostać niebawem o d w o ł a n y  z swego stanowi
ska. Podniesiono przeciw niemu zarzut, iż jest 
zwolennikiem wolnomularstwa; przypisują mu nad
to winę za to , iż ostatnie pertraktacye z Waty- 
canem nie doprowadziły dotąd do żadnego rezul 
tata."

Przez Londyn otrzymuje Vossisclie Ztg  z Pe
tersburga wiadomość, że św. s y n o d  zarządził, 
aby wszyscy studenci, bez względu na wyznanie 
religijne, brali udział w nauce religii prawosławuej.

Onegdaj toczyła się w I z b i e  w ł o s k i e j  dłuż
sza dyskusya w sprawie nowego uzbrojenia armii, 
a w szczególności sprawienia nowych karabinów. 
Dep. Arbib wyraził wątpliwość, czy sposób, w jaki 
ma być przeprowadzonem nowe uzbrojenie wojska, 
raczej temuż nie zaszkodzi, niż pomoże. Jeżeli są 
potrzebne nowe karabiny, niech rząd zażąda na 
ychmiast odpowiedniego kredytu. Potrzeba około

900,000 karabinów, które według przedłożenia 
rządowego zaledwie w 10 latach będą sprawione. 
Jeśliby tymczasem wybuchła wojna, natenczas 
trzeba będzie naśladować przykład Prus, które 
w r. 1870 rzuciły w kąt nowe karabiny, a wró
ciły do starych, aby rozmaitem uzbrojeniem nie 
demoralizować części wojska. Minister wojny od
parł, iż w tym roku będzie sprawionych 50,000 
nowych karabinów; w przyszłym roku wniesie on 
przedłożenie, obejmujące kompletne uzbrojenie woj
ska i zażąda na ten cel znaczniejszej sumy. Izba 
przyjęła oklaskami powyższe oświadczenie, uchwa 
liła 165 przeciw 52 głosom przedłożenie o nowem 
uzbrojeniu wojska i przystąpiła do dyskusyi nar 
budżetem marynarki. Kontradmirał Morin ubolewał, 
iż położenie finansowe wymaga ograniczenia bu
dżetu marynarki. Flota, krępowana w swoim roz- 
woju, jest jednak dość silną, aby bronić państwa. 
Trzeba tylko trochę więcej na ten cel poświęcić, 
a sprosta ona komukolwiek w otwartej walce 
morskiej. Poniźającem jest dla floty, jeśli się ją 
skazuje tylko na obronę wybrzeży. Flota musi 
swobodnie panować nad morzem. Minister mary
narki Saint Bon zapewnił, że dołoży wszelkich 
starań, aby poprzeć rozwój floty włoskiej, która 
jest silną, ale jednak nie jest tak silną, jak  np. flota 
francuska. W razie niesłusznej zaczepki potrafi 
ona jednak mężnie bronić honora i całości pań 
stwa.

W Izbie francuskiej przedłożył minister spraw 
wewnętrznych ConBtans projekt do ustawy w spra
wie urządzenia p e n s  yj  ne j  k a s y  d l a  r o b o t 
ni  k ó w. Izba uchwaliła w każdą środę obradować 
nad kwestyami robotniczemi.

Korespondencya „Czasu!1
R z y m  4 czerwca.

(S.) W tej chwili, godzina wpół do pierwszej 
w południe, wróciłem z Watykanu, gdzie pomię
dzy godziną 11 a 12 odbyło się wręczenie*nowym 
kardynałom, to jest J. Em. X. Dunajewskiemu i 
J. Em. X. Vanutelli’emu, kapeluszy kardynalskich 
i wprowadzenie ich do grona kardynałów.

Już od godziny 9-tej rano, za okazaniem stoso
wnej karty wstępu, zaczęła się gromadzić liczna 
publiczność do wielkiej sali, stosownie przybranej, 
zwanej „Sala Regia," a która jest przedsionkiem 
do kaplicy Sykstyńskiej, do kaplicy Paolińskiej 
i do sali zwanej książęcą, w której przed trzema 
aty odbyło się przyjęcie pielgrzymki polskiej. 

Sala Regia jest to izba olbrzymich rozmiarów, 
ozdobiona freskami Vasari’ego, Salvati'ego i Zucca- 
rich. Miała ona dzisiaj w głębi wspaniały tron, 
cały gobelinowy, jako dar złożony Papieżowi 
w czasie jego jubileuszu kapłańskiego. Gwardya 
szwajcarska, w średniowiecznych, barwnych stro
jach, i poważna gwardya szlachecka, rozstawione 
)yły dla porządku.

O godzinie 11-tej rozpoczął się pochód i nie 
zadługo Ojciec święty, poprzedzony długim sze
regiem kardynałów, bo aż dwudziestu siedmiu, 
ubranych w czerwone sutanny i fioletowe kapy, 
ukazał się niesiony na tronie, obok którego, ze 
względu na kardynała Polaka, niosą wachlarze 
ze strusich piór mousignorowie: Starowiejski i Me- 
szczyński, jako tajni szambelani papiescy.

Witany śpiewem nadwornej kapeli, Papież za
siadł na tronie i wówczas rozpoczęła się uroczy
stość od tego, że wszyscy kardynałowie po kolei 
przystępowali do złożenia mu posłuszeństwa przez 
ucałowanie pierścienia na ręce papieskiej, zwa

nego pierścieniem rybaka. Potem kardynałowie- 
dyakoni wprowadzili z bocznej sali nowych kar
dynałów. Naprzód szedł kardynał Vanutelli w to
warzystwie dwóch kardynałów, a za nim nasz 
X. kardynał Dunajewski, także wpośród dwóch 
kardynałów. Nowi kardynałowie, którzy już przed
tem wobec Papieża uczynili wyznanie wiary ka
tolickiej, złożyli teraz posłuszeństwo Papieżowi 
przez ucałowanie pierścienia rybaka, otrzymali 
od Papieża pocałunek i takiż sam pocałunek od 
każdego z kardynałów (co było przyjęciem no
wych purpuratów do kardynalskiego grona). Na
stępnie, naprzód kardynał Vanutelli, a potem kar
dynał Dunajewski, otrzymali kapelusz w ten spo
sób, iż przystąpiwszy po kolei do tronu papie
skiego, uklękli, a Papież włożył im na głowę 
pokrytą kapturem od kardynalskiej kapy, czer
wony kapelusz, wymawiając po łacinie stosowne 
słowa. Słowa te mniej więcej znaczą, iż wybra
nemu daje się ten czerwony kapelusz jako oznakę 
wielkiej godności, i że powinien być gotowym 
za wiarę przelać krew własną.

Stojąc o dziesięć najdalej kroków od Papieża, 
miałem dobrą sposobność przypatrzyć się mu. 
Wydał on mi się, przez czas trzechletniego nie
widzenia go, postarzałym. Poczerniał trochę, a 
głos, chociaż wyraźny, zdawał się być drżącym, 
jakby wielce rozrzewnionym.

Po tej ceremonii nowi kardynałowie zajęli wska
zane sobie po za drugimi kardynałami miejsca, a 
Ojciec św. udzielił obecnym błogosławieństwo apo
stolskie, poczem zaraz w tymże samym porządku, 
jak przybył, odniesiony został do innej izby, 
gdzie się rozpoczęło tajne posiedzenie, na które 
sami tylko kardynałowie mają wstęp. Nowym kar
dynałom na tem posiedzeniu nie wolno jeszcze 
mówić, i dlatego na początku posiedzenia oświad
cza im to Papież, i to właśnie nazywa się zam
knięciem ust, a na końcu posiedzenia oświadcza 
im znowu, że odtąd wolno im na posiedzeniach 
mówić — i to się nazywa odemknięciem ust.

Na początku ceremonii księża kapelanowie Jego 
Eminencyi naszego księdza kardynała pełnią przy 
nim obowiązki, X. Nowak kaudatarynsza, to jest 
dźwiga końce togi kardynalskiej, a X. Bakowski 
pełni obowiązek, który mu nadaje nazwę „Cappa-
nero.

Podczas całej tej ceremonii uważałem, że nasz 
dostojny Purpurat był bardzo wzruszony i blady, 
ale dzięki Panu Bogu zdrowie mu służy.

Wielu z miejscowych Polaków i Polek, tak 
świeckich, jak i duchownych, obecnymi byli na 
tym uroczystym akcie.

Dzisiaj znowu nie-hyio nominowanych polskich 
biskupów, chociaż nominacye te miały być naj- 
niezawodniej uskutecznione. Ponieważ* tak zwane 
układy pomiędzy Kardynałem sekretarzem stanu 
a Izwolskim prowadzą się, przeto musiało coś 
zajść w ostatniej chwili, co te nominacye od
wlokło.

Na pagórku Awentyńskim znajduje się stary 
kościół i stary klasztór św. Sabiny, w którym św. 
Dominik w r. 1219 przyjął i przyoblekł naszych 
polskich świętych patronów Jacka i Czesława na 
zakonników świeżo przez siebie założonego zgro
madzenia. W kościele jedna z kilku kaplic nosi 
nazwę św. Jacka. Oprócz mniejszych obrazków 
rreskowych, odnoszących się do żywota tych 
dwóch świętych naszych rodaków, są jeszcze dwa 
wielkie freski na bocznych ścianach, z których 
jeden przedstawia obłóczyny św. Jacka i św. Cze
sława, a drugi kanonizacyę św. Jacka. Obydwa 
te freski, a zwłaszcza jeden mocno zostały uszko
dzone przez spadające szkło podczas znanego wy- 
)uchu prochowni w dniu 23 kwietnia. To dowo-

K siądz Jan.
POWIEŚĆ 

(25) przez Ahgar-Sołtana.

(Ciąg dalszy).
Do miłości ściśle idealnej, do pewnego rozegzal- 

towania religijnego, przyłączyły się obecnie jesz
cze i marzenia o przyszłej karyerze autorskiej. 
Któż jest w stanie opisać dziwne zygzaki marzeń 
owych, owych snów na jawie, w których widzia
łem się twórcą powieści i dramatów, podziwianych 
i oklaskiwanych przez tysiące, setki tysięcy, mi
liony. Były chwile, w których przez dziwne ha- 
lucynacye wyobraźni wydawało mi się: że posia 
dłem olbrzymią władzę duchową nad niezliczone 
mi milionami mych rodaków; że miliony te z nie 
cierpliwością wyczekują każdego słowa, które z pod 
mego pióra wyjść m a; że morze głów pochyla się 
przedemną, a serca tego tłumu biją ta k , jak im 
moja wola, moje natchnienie bić każe.

A h! złudo — marzyłem o wszechwładztwie du
cha, a pisałem wówczas sonety i ody, niezgrabne 
naśladownictwa czytanych poetów, na cześć ubó
stwianej Anny Piotrówny.

Wszystkie te złudzenia, wszelkie te sny — o- 
prócz nauk starego wikarego — miały rozprysnąć 
się, rozpłynąć w przestworach niebytu; miały zni
knąć jak lotny dym pod powiewem mroźnego wia
tru grudniowego. A jednak lato to pozostawiło 
w pamięci najmilsze wspomnienie, wspomnienie 
niczem niezmąconej błogości, szczęścia jakiegoś 
tak doskonałego i wszechstronnego, iż równe po
noś li w czystej medytacyi religijnej lub modli
twie znaleść człek na ziemi może.

Marzeniami mojemi dzieliłem się z Aniutą; ona 
podzielała — tak przynajmniej zdawało mi się 
wówczas— moje złudzenia, nawet zachęcała mnie 
do obrania literackiej kary ery. Mówiła mi raz, 
śmiejąc się zawsze figlarnie, że pragnęłaby znać 
jakiego wielkiego poetę, któryby na jej cześć pi
sał poematy, przez cały świat podziwiane. Gdy 
ona tak mawiała, drżałem cały, serce mi biło gwał

townie i myślałem w duszy: wszak ty już jesteś 
tak szczęśliwa i powtarzałem w pamięci zwrotki 
ostatniego mego sonetu, który miał być, według 
mego zdania, świetnem arcydziełem; a jednak wo
lałbym był wówczas raczej trupem odrazu paść, 
niżbym miał odkryć przed nią tajemnicę mej au
torskiej twórczości.

O odwiedzinach, które składałem księdzu wi
karemu, o usposobieniu mej duszy, o zamiarach 
zmiany religii nie mówiłem ani Aniucie, ani ko
legom; wiedziałem doskonale, że najlżejszy cień 
podejrzenia, rzucony na bogobojnego starca, byłby 
dla rządu powodem, aby go natychmiast wydalić 
z tutejszej parafii, a nawet może wywieść gdzieś 
daleko na Północ; a milszem byłoby mi śmierć 
męczeńską ponieść, niżbym miał się stać powo
dem krzywdy, wyrządzonej temu świętemu pra
wie kapłanowi i jego wiernej owczarni. Jednak 
zamiary moje nie ostygły, przeciwnie potężniały, 
kształtowały się jaśniej z każdym dniem i łączyły 
się z marzeniami o przyszłej autorskiej działalno
ści ; układałem sobie: jak kiedyś w pismach mo 
ich będę apostołem jedynej prawdziwej wiary, 
która jedna zdoła odrodzić trupieszejący organizm 
schizmą przetrawionej R osyi...............................

Pewną rozmaitość w mojena ówczesnem życiu 
sprawił przyjazd Adasia.

Dotrzymał on obietnicy i na tydzień przed koń
cem feryj, w drodze już do Dorpatu, gdzie zamie
rzał udać się dla dalszych nauk w tamtejszym 
uniwersytecie — zawitał na kilka dni do nas. 
Stanął u doktora, ale i w naszym domu był czę
stym gościem.

Nie mógłem powstrzymać się, ażeby go nie za
poznać z rodziną Barchatenskich ; zaprowadziłem 
go tam na herbatę zaraz na drugi dzień po jego 
przybyciu. Chociaż ani słowem nie zdradziłem się 
przed nim z mojemi uczuciami, odgadł on jednak 
odrazu, co się w mem sercu działo. Po powrocie 
z zamku zapytałem go, niby od niechcenia:

— Jakże ci się ten dom podoba?
— Brzydki — odparł z dziwnym grymasem — 

zohydzili stary zamek tą jakąś parweniuszowską 
świeżością... no i tym monstrualnym zielonym da
chem.

— Ależ nie o to mi chodzi przerwałem mu

niecierpliwie. — Jak ci się podobali ludzie?... 
Jak Anna Piotrowna?

Przy słowach tych Adaś nagle spoważniał, jak 
on to umiał i z dziwną twardością w głosie rzekł;

— Janie, to nie twoi ludzie. Nie! nie! nie! S ta
ry jest najordynarniejszą pijawką, jest nędznym 
okazem rosyjskiego czynownika, zbogaconego nad
użyciami, poczynionemi w służbie. A panna ? Och! 
panna jest śliczna, ale wierz memu przeczuciu, że 
djabeł w niej siedzi. Zobaczysz!

Zasępiłem twarz na te słowa przyjaciela i on 
poznał odrazu, że zrobił mi wielką przykrość, za 
milkł więc na chwilę, a później innym już tonem, 
chłodniejszym jakimś i niby dyplomatycznym do 
kończył:

— Zresztą mogę się co do panny mylić. Nie 
jestem ani prorokiem, ani nieomylnym fizyonomi- 
s tą ; zdarzają się wypadki, że na podłej dziczce 
rodzą się czasem szlachetne owoce.

— Oh! ona jest szlachetna — zawołałem z za 
pałem. — Ona najszlachetniejsza z kobiet tej zie
mi ! Żebyś ty ją  znał.

— Daj ci Boże, żebyś się nie pomylił — za
konkludował smutnym jakimś głosem Adaś i na
tychmiast zmienił przedmiot rozmowy.

Pomimo że mieszkańcy zamku niepodobali się 
memu przyjacielowi, on jednak_ zrobił w zamku 
jak najkorzystniejsze wrażenie. Ślicznie mówił po 
francusku. Zaraz na drugi dzień zostaliśmy zapro
szeni do wzięcia udziału w jakiejś urządzić się 
mającej wycieczce do sąsiedniego lasu. Naturalnie, 
że pojechaliśmy obaj.

Rodzice Anny i mój ojciec jechali powozami, 
my młodzież konno. Biały mój arab — jakby wie
dział, że mi o to cbodzi — pysznił się jak paw ; 
ogon swój jedwabisty rozwinął, jak  chorągiew, 
parskał ogniście i wyprawiał takie skoki, że mo
żna było sądzić: iż nie bylejakim jeżdzcem po
trzeba być, aby na nim dosiedzieć, w rzeczy sa
mej był najspokojniejszem i najpotulniejszem zwie
rzęciem pod słońcem.

Siedziałem na koniu, jak wmurowany i radując 
się jego fantazyą; jeszcze podniecałem jego ży
wość, patrząc bezprzestannie w oczy Aniuty... Smu 
tne dziś one były i jakieś łzawe, jakoś zamglone. 
Rozmawiąliśmy o najobojętniejszych przedmiotach, 
Adam bowiem, jadący dziś na owej nerwowej,

gniadej, angielskiej klaczy z prawdziwie angielską 
flegmą, ani na krok się od nas nie oddalał. Jego 
spokój i pewna ręka wywoływały okrzyki podzi- 
wienia z ust mego ojca i pana Barchateuskiego; 
mnie ta zimna jego krew, ten spokój i . . .  ten nad
zór nad nami niecierpliwić już zaczynały.

Przepędziwszy kilka godzin wśród lasu i wy
piwszy tam herbatę, już ze zmierzchem ruszyliśmy 
z powrotem. Konie nam zabrali chłopcy stajenni, 
a my przesiedliśmy się do powozów. Ojciec mói 
z Ekscelencją pojechali przodem doróżką, a my 
ulokowaliśmy się obok pani Barchatenskiej w du
żym powozie. Usiedliśmy w ten sposób: Aniuta 
z matką na głównem siedzeniu, ja  naprzeciw pan
ny, a Adaś naprzeciw jej matki na przedniej la 
weczce. Noc była cudownie piękna, cicha, balsa
miczna, pełna blasku gwiazd migotliwych i szeptów 
jakichś tajemniczych. Aniuta milczała, rozmowę 
prowadzili wyłącznie Adaś z panną Barchatenską. 
Ja zadumany oparłem głowę o poduszkę powozu 
i zatopiłem się całkowicie w podziwie blasku cu
downych oczu Aniuty, które wśród ciemności świe 
ciły niemniej jasno, jak gwiazdy na niebie.

Uczuwalem dziwny smutek: za tydzień miałem 
wyjechać do uniwersytetu, a i oni: i Aniuta z ro
dzicami opuszczała na całą długą zimę Między
rzecze, ażeby przepędzić ten czas wśród zabaw i 
gwaru wielkoświatowego w Petersburgu. Czy świat 
jej nie zepsuje? Czy wróci ona taką, jak jest te
raz? Zadawałem sobie z drżeniem serca te stra
szne dla mnie wówczas pytania.

Może ona nie wie nic o mej miłości — szepta
łem w duszy. — Nic jej o tem nie mówiłem. Nic 
a nic! I uczułem nagle w duszy żal do siebie 
samego za moją niezdarność, za moją nieśmiałość.

Nagle ona, jakby przeczuła moje myśli, wycią
gnęła nieznacznie, pod szalem okrywającym nas, 
swą rękę i spotka wszy tam moją, uścisnęła ją 
namiętnie; oczy jej wówczas zaświeciły silniej
szym jeszcze blaskiem, niby ogniki fosforyczne 
posypały się z nich, i głosem cichym, melodyjnym, 
śpiewnym, przyciszonym rzekła:

— Oh! jak się dzisiaj czuję szczęśliwą, tak 
szczęśliwą, że chciałabym dziś zaraz umrzeć. Wię
kszego szczęścia nie można zaznać na świecie.

Pani Barchatenska spytała ją  zaraz o powody 
tego szczęścia, lecz ona nie odpowiedziała już ani

słowa, tylko jeszcze silniej, czulej jakoś i pieszczo
tliwiej ściskała mą rękę.

Wkrótce później powóz zajechał przed zamkowy 
ganek.

Gdym ją, odjeżdżając wraz z ojcem i Adasiem 
żegnał i modlił się do niej oczami, szepnęła mi 
ledwie dosłyszalnym głosem:

— Bądź dziś w ogrodzie zamkowym, tam koło 
parapetu, musimy się pożegnać.

W noc tę gwiaździstą, w noc tę czarów jakichś 
pełną, zginął był dla mnie na jakiś czas świat 
rzeczywisty. Ona, ona i tylko ona była dla mnie 
światem całym. Szał jakiś ogarnął mnie. Ona 
pierwsza powiedziała mi, że mnie kocha; cało- 
łowałem jej usta rubinowe, a ona drżąca, wzbu
rzona tuliła się do mej piersi, pocałunków nie 
broniła, nie, nie, prosiła jeszcze o nie.

Czegom ja jej nie mówił wówczas? Zwałem ją 
8wem życiem, swym światem, swym Bogiem. Blu- 
źniłem, bluźniłem słowami i bluźniłem sercem i 
duszą, bom ja  jej wcale nie kłamał wówczas, jam 
niestety gotów był dla niej wyrzec się wszystkie
go, nawet — oh bólu srogi— nawet i Boga przed
wiecznego.

Jak przepędziłem ostatni tydzień mego pobytu 
w domu? opisywać nie czuję się na siłach. Było 
to deliryum, podczas którego zdawało mi się, że 
co nocy obcuję z aniołem, a w rzeczy samej by
łem w mocy szatana.

Splecieni w uścisku snuliśmy cudowne plany na 
przyszłość: ja  zdobywałem sławę olbrzymią, moje 
imię stawało się najgłośniejszem pośród wszyst
kich nazwisk na niezmierzonych przestrzeniach na
szej, jak pól świata wielkiej ojczyzny, a ona czoło 
me wieńczyła wawrzynem i całowała me usta. 
W rzeczywistości tylko to ostatnie sprawdzało się 
bezprzestannie.

W gorączce i upojeniu wyjechałem do Kijowa 
i tam przepędziłem całych, długich dziesięć mie
sięcy, poświęcając ten czas usilnej nauce i marze
niom o wielkiej sławie i jeszcze większem szczęściu 
w przyszłości.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dzi, z jaką  siłą szkło było rzucone na boczne 
ściany. Jeden z tych fresków jest przebity aż do 
muru. Jest atoli nadzieja, że dadzą się naprawić. 
Podaję tę wiadomość dla miłośników ojczystych 
rzeczy.

Znowu mieliśmy deszcz, chłód, pochmurne po
wietrze i owo znane sirocco, wiaterek afrykański, 
co to setkami kładzie ludzi do łóżka i nietylko 
paniom sprowadza migreny i różne cierpienia. 
Otóż kardynał wikary, w imieniu Ojca św. zarzą
dzający rzymską dyecezyą, wydał przed kilkoma 
dniami polecenie brania stosownej modlitwy we 
mszach św. o pogodę. Dzisiaj śliczna pogoda, 
Włosi m ają uśmiechnięte miny i powiadają sobie: 
ach, przecież mamy ciepło, caldetto.

Jutro wyjeżdża z Rzymu X. biskup Hryn;ewi- 
ck i, który był bardzo serdecznie przyjęty przez 
Ojca św. i różnych kardynałów. Z Ojcem św. 
rozmawiał pierwszy raz całą godzinę, a wczoraj, 
jak  donosi Moniteur de Home, został nomino
wany arcybiskupem Pergeńskim i asystentem tro
nu papieskiego. Nowy arcybiskup, X. Hryniewi- 
cki, wyjeżdża na kuracyę do Bawaryi.

Z Mola polskiego.
( Komuni kat ) .

Na początku posiedzenia Koła poselskiego pol
skiego w dniu 4 czerwca przewodniczący J a w o r
sk i przedstawił Kołu deputacyę z Rady powiato 
wej rohatyńskiej. Prezes tej Rady p. Mikołaj To 
ro s ie  w ic z zabrał głos i prosił, aby Koło poparło 
budowę drogi żelaznej, któraby połączyła Brzeża- 
ny z jednej strony z Tarnopolem, z drugiej strony 
na Rohatyn z Cbodorowem albo Nowosielcami, 
gdyż ta droga żelazna Brzeżany - Chodorów albo 
Nowosielce połączyłaby centrum handlowe całej 
tej okolicy ze Lwowem, i szłaby w kierunku, 
w którym idzie cały handel naszego kraju, ze 
wschodu na zachód. Natomiast projektowana dro
ga żelazna z Halicza do Tarnopola nie zaspaka
jałaby bynajmniej interesów ekonomicznych tej 
części kraju.

Przewodniczący J a w o r s k i ,  odpowiadając de- 
putacyi, oświadczył, iż Koło zajmuje się już tą 
sprawą, a petycya co do wymienionej drogi żela 
znei, wystosowana przez Radę powiatową roba 
tyńską do Izby poselskiej, przekazaną została ko- 
misyi kolejowej izbowej, która do tej sprawy 
wybrała referentem posła Gołuchowskiego; Koło 
zaś tę sprawę popiera, bo jest słuszną.

Następnie Koło przystąpiło do obrad nad spra
wą o naruszenie granicy galicyjskiej w okolicy 
Morskiego Oka. Przewodniczący J a w o r s k i  podał 
do wiadomości Koła pismo Wydziału krajowego, 
który załączając w odpisie „doniesienie hr. W łady
sława Zamoyskiego, właściciela dóbr Zakopane,
0 nowem naruszeniu granic naszego kraju w oko
licy Morskiego Oka przez zarząd dóbr ks. Hohen- 
lohe, położonych na terytoryum węgierskiem, 
prosi usilnie Koło polskie o przedsięwzięcie wszel
kich środków parlamentarnych „celem uchronienia 
kraju naszego od tego rodzaju samowolnych usi
łowań naruszania granic naszego kraju". Nastę

nie odczytał pismo hr. Zamoyskiego do Wydziału
raj owego, w którem donosi, że chociaż sąd no

wotarski wydał uchwałę, zabraniającą tak właści
cielowi Zakopanego, jak  i ks. Hohenlohe, użytko
wania w jakikolwiek sposób gruntów spornych 
przy Morskiem Oku aż do rozstrzygnięcia sprawy 
w sądz ie , robotnicy jaworzyńscy robią „drogę 
wprost od granicy węgierskiej przez Żabie do 
Morskiego O ka“, aby tamtędy prowadzić materyały 
do budowy domu na gruncie spornym przy Mor
skiem Oku, a drogę tę robią pod ochroną strzel 
ców z dóbr ks. Hohenlohe; dalej doniósł Wydzia 
łowi krajowemu, że zawiadomił już sąd w Nowym 
Targu o tern przekroczeniu zakazu sądu przez lu 
dzi jaworzyńskich, a całą tę sprawę Wydziałowi 
krajowemu poleca, prosząc o szybką pomoc.

Obecny na posiedzeniu Koła poi. członek W y
działu krajowego pos. S a w c z a k  przedstawił 
sprawę o naruszenie granicy galicyjskiej przy 
Morskiem Oku, która, jak  wspomniał, znaną jest 
dobrze tym członkom Koła, którzy są posłami sej
mowymi, dodał zaś, że w czerwcu r. z. Wydział 
krajowy udał się do rządu z prośbą o ostateczne 
uregulowanie tej sprawy, lecz odpowiedź ze stro
ny rządu jeszcze dotychczas nie nadeszła. Tym
czasem mimo zakazu sądowego, pełnomocnik ks. 
Hohenlohe przedsięwziął czynności, wyrokiem są
dowym zabronione, i hr. Zamoyski odwołał się o 
pomoc do Wydziału krajowego, który przedstawił 
tę sprawę Kołu polskiemu i ministrowi dla spraw 
Galicyi. Sprawę tę trzeba traktować z dwojakiego 
stanowiska: raz, jako spór prywatny o własność
1 posiadanie spornych gruntów, który się toczy 
między hr. Zamoyskim i ks. Hohenlohe; powtóre, 
jako spór o granicę między Galicyą a Węgrami, 
bo władze węgierskie uznają się kompetentnemi 
do rozstrzygania sporu prywatnego o grunt, który 
leży rzeczywiście w Galicyi. Sprawą tą zajęło się 
już ministerstwo spraw wewnętrznych, lecz ledwo 
za miesiąc zdoła przeczytać bardzo liczne akta, 
sprawy tej się tyczące; a dziś jest ministerstwo 
zdania, że trzeba zapewne będzie wydelegować 
komisyę mięszaną na miejsce sporne.

Pos. S o k o ł o w s k i  przedstawia krótko dzieje 
tego sporu granicznego od r. 1864, z których wy
nika, że pomimo polecenia ówczesnej komisyi na- 
miestniczej w Krakowie w 1864 r . , władze rzą
dowe nie przedsięwzięły żadnych kroków aż do 
r. 1883, a znowu po czynności tej komisyi mię- 
szanej w 1883 r. nastąpiła długa pauza w czyn
nościach rządowych aż do dnia dzisiejszego. Z tego 
powodu nie oddaje się złudzeniu, iżby minister
stwo tę sprawę rychło załatwiło; powinno więc 
Koło poprzeć ją  energicznie i wnieść interpelacyę 
do ministra spraw wewnętrznych na najbliższem 
posiedzeniu Izby. Odczytał projekt interpelacyi, 
którego przytoczyć tu nie możemy, lecz w nastę
pnym komunikacie podamy, bo go do tej chwili 
sekretariatow i nie wręczono.

Pos. C h r z a n o w s k i  przedstawił, iż sprawę tę 
rozstrząsano w Sejmie już przed kilku laty, a 
przedłożone Sejmowi sprawozdania Wydziału kra
jowego, szczególnie zaś posłów Zawadzkiego, 
Zolla i Mochnackiego dokładniej ją  przedstawiły, 
niż przytoczone tu pisma i głosy pp.: Sawczaka 
i Sokołowskiego. Zna tę sprawę dobrze z tych 
sprawozdań, a  także przez znajomość miejscowych 
stosunków w Tatrach. Toczył się przez długie lata 
i jeszcze się toczy spór o własność gruntu przy 
Morskiem Oku, gruntu, leżącego w Galicyi. Choć
by ten grunt należał do właściciela, będącego 
obywatelem Węgier, lub jak  na teraz do ks. Ho
henlohe — a w istocie do niego nie należy — to 
jeszcze na mocy tego nie m ają prawa miejscowe 
władze węgierskie przyłączać ten grunt do Wę

gier. Pomimo tego władze węgierskie nadgranicz
ne popełniały nadużycia i naruszyły granicę ga
licyjską, przywłaszczając sobie kompeteneyę do 
rozstrzygania sporów o własność gruntu położonego 
w Galicyi. Wskutek tego naruszenia granicy i skarg 
o to, zjeżdżały kilkakrotnie na grunt komisye 
mięszane austryacko-węgierskie w okresie czasu od r. 
1856 do roku 1883. Jednak nie możemy ani przy
znać, ani w interpelacyi powiedzieć, że granica 
galicyjsko węgierska jest w tern miejscu sporna, 
ale tylko, że władze nadgraniczne węgierskie po
pełniły naruszenie granicy galicyjskiej. Dlatego 
popierając żądanie, aby Koło wystosowało w tej 
sprawie interpelacyę w Izbie poselskiej do rządu, 
nie może zgodzić się z brzmieniem interpelacyi, 
zaproponowanem przez Sokołowskiego, przeto wnosi, 
aby Koło wyznaczyło komisyę, któraby tę inter
pelacyę w energiczniejszy i dokładniejszy sposób 
ułożyła, a nie odnosząc się do Koła, dała ją  do 
podpisania wszystkim posłom polskim i wniosła ją  
do Izby. Nadto wniósł, aby Koło upoważniło pre
zesa swego do upominania się u prezesa mini
strów o rychłą odpowiedź na tę interpelacyę. 
W interpelacyi tej należy przytoczyć, że granica 
między Polską a Węgrami, a następnie między 
Galicyą a Węgrami szła w tem miejscu szczytami 
Tatrów, co potwierdza nietylko ludność miejscowa, 
ale także dawne mapy i przywileje, nadane przez 
królów polskich włościanom zakopańskim, potwier
dzone przez cesarza Józefa i dotychczas starannie 
przechowane i uależy domagać się uznania tej 
granicy.

Poseł R u t o w s  k i  przestrzega, aby nie dopu
szczono wszelkiej zwłoki w tej sprawie. Węgrzy 
postępują z wielką energią, wszelka więc zwłoka 
doprowadzi do przegranej. Odpowiedź komisarza 
rządowego na interpelacyę br. Raczyńskiego w Sej
mie galicyjskim była prawie bez treści. Sprawa 
jest natury publicznej, jestto spór graniczny. 
Wniesienie przez Koło interpelacyi jest rzeczą ko
nieczną, lecz należy dopilnować załatwienia inter
pelacyi. Jestto spór graniczy publiczny, bo sądy 
węgierskie przywłaszczają sobie kompeteneyę ua 
terytoryum galicyjskiem, a nawet komisye mięsza
ne austryacko-węgierskie zjeżdżały na grunt.

Pos. M a d e j s k i  złożył na ręce przewodu Ja 
worskiego petycyę, wniesioną w tej sprawie przez 
Towarzystwo tatrzańskie. Zwrócił uwagę, że w tej 
sprawie należy odróżnić dwie oddzielne kwestye. 
Jedną z nich jest spór o posiadacie ziemi, który 
toczy się w tej chwili między hr. Zamoyskim a 
ks- Hohenlohe; ta kwestya jest natnry prywatnej, 
podlega kompetencyi sądów i nie daje gruDtu do 
wniesienia interpelacyi przez Koło. Drugą kwe- 
styą jest zaprzeczenie przez władze węgierskie 
istotnej granicy kraju naszego, ciągnącej się w tem 
miejscu szczytem gór ponad Morskiem Okiem; te 
zaprzeczenia datują od roku 1858. Sąd w Kes- 
marku uznał się w roku 1882 kompetentnym do 
wydania wyroku w sporze o posiadanie gruntu 
przy Morskiem Oku. Delegaci węgierscy do komi
syi mięszanej austryacko-węgierskiej, która zje 
chała na grunt w roku 1883, celem sprawdzenia 
granicy, zaprzeczyli istotnej granicy, szczytem 
gór idącej i twierdzili, że granica idzie środkiem 
Morskiego Oka. T aką granicę naznaczono na ma 
pie jeneralnego sztabu roku 1880, gdy przeciwnie 
na dawnych mapach naznaczoną jest szczytami 
gór, tak jak  ona idzie rzeczywiście. Ta kwestya 
jest natury publicznej i podlega kompetencyi mi 
nisterstwa spraw wewnętrznych. Ona też daje pod
stawę do wniesienia interpelacyi przez Koło pol
skie. Taka interpelacya jest konieczną nietylko 
do pobndzenia ministerstwa do większej energii, 
lecz także do dodania mu silniejszego poparcia 
względem rządu węgierskiego. Albowiem mimsW 
spraw wewnętrznych nie może tej sprawy zakoń
czyć inaczej, jak  tylko za pomocą zniesienia 
się z węgierskim ministrem spraw wewnętrznych. 
Mówca zgadza się przeto z wnioskiem p. Soko
łowskiego, aby Koło wystosowało w tym celu in
terpelacyę do rządu w Izbie, ale popiera także 
wniosek Chrzanowskiego, aby Koło wyznaczyło ko
misyę, któraby tę interpelacyę ułożyła, gdyż ia- 
terpelacya musi być inaczej stylizowaną, niż ją  tu 
p. Sokołowski zaproponował. Prócz tego mówca 
wnosi, aby Koło prosiło prezesa, iżby sprawę 
Morskiego Oka otoczył opieką, znosząc się z mi
nistrami spraw wewnętrznych i sprawiedliwości.

Poseł W o d z i ę k i  w przemowie swojej odró
żnia także spór prywatny o własność gruntu od 
spraw publicznych, którą są czynności władz nad
granicznych węgierskich, naruszających granicę 
galicyjską przez przywłaszczenie sobie kompeten 
cyi na grantach do Galicyi należących. — Poseł 
R u c z k a  jest za wystosowaniem interpelacyi, a 
nawet gdyby odpowiedź była niezadowalniającą, 
należy żądać w Izbie rozpraw nad odpowiedzią 
ministra; lecz interpelacyę należy energiczniej 
wystylizować, niż ją  zaproponował poseł Soko
łowski.

Poseł S t a d n i c k i  przedstawił, że faktem zna
nym całej ludności tatrzańskiej je s t, iż granica 
między Galicyą a Węgrami szła szczytami gór 
ponad Morskiem O kiem , a nawet siodło pomię
dzy temi szczytami, którem najłatwiej ten łań
cuch gór przebyć, zowie się „Polskim grzebieniem." 
Członkiem komisyi mięszanej, która zjeżdżała na 
grunt 1883 r., był były radca Wydziału Mochna
ck i, obecnie prezydent miasta Lwowa; podobno 
protokół tej komisyi, oddany W ęgrom, został przez 
nich zatrzym any; należałoby zażądać od Wydziału 
krajowego aktów odnośnej komisyi.

Poseł J a w o r s k i  oświadczył się także za wy
stosowaniem interpelacyi, lecz z motywów, tu przy
toczonych, jest za wyznaczeniem komisyi, któraby 
interpelacyę tę silniej wystylizowała. Jednak są
dzi, iż ułożoną przez komisyę interpelacyę należy 
przedłożyć jeszcze Kołu na najbliższem posiedze
niu, bo przyjęcie jej przez Koło nada jej wię
kszą wagę. W interpelacyi należy uwidocznić, że 
z powodu sporu prywatnego wszczął się spór pu
bliczny, a zapytać się rządu, czy rząd zamierza 
jak  najprędzej to wykonać, co już w roku 1884 
wykonać był powinien, iżby władze węgierskie 
uznały dawną granicę.

Po krótkich jeszcze przemowach Madeyskiego, 
Popowskiego, Sawczaka, Chrzanowskiego, Soko
łowski przedstawiwszy, że interpelacyę swoją sty
lizował, nie znając jeszcze pism Wydziału krajo
wego i Towarzystwa tatrzańskiego, zgadza się 
z wnioskiem Chrzanowskiego na wybór komisyi, 
któraby tę interpelacyę ułożyła.

Po zamknięciu rozpraw Koło uchwaliło wysto
sować interpelacyę do rządu w sprawie naruszenia 
granicy galicyjskiej, a do ułożenia tej interpela
cyi wybrało pp. przew. Jaworskiego, Chrzanow
skiego, Madeyskiego i Sokołowskiego.

Z obozu ruskiego.
Ostatni numer D iła  podaje na wstępie komu

nikat klubu ruskiego w Radzie państwa. Z uchwał 
jego zaznaczyć winniśmy następujące. Na posie
dzeniu z dnia 29 maja prezes klubu, poseł Ro 
mańczuk, zwrócił uwagę na dyskusyę w Kole 
polskiem z powodu wniosku szkolnego Romań
czuka i na komunikat Koła polskiego, z którego 
zdaje się wynikać, że posłowie ruscy przed wy
borami do Rady państwa przyjęli byli na siebie 
jakieś zobowiązania, których później nie dotrzy
mali. Po przeprowadzeniu dyskusyi, postanowiono 
w tej kwestyi jednogłośnie, co następuje:

1) Ponieważ według urzędowego komunikatu 
Koła polskiego, niektórzy jego członkowie wyra
żali się w ten sposób, iż posłowie ruscy mieli ja 
koby przed wyborami zobowiązać się do niepod- 
noszenia w Radzie państwa potrzeb i postulatów 
narodu ruskiego, przeto konstatuje się ze strony 
klubu ruskiego, że podobnego zobowiązania po
słowie ruscy nie uczynili i uczynić nie mogli.

2) Klub ruski konstatuje, że jak  klub ruski 
w całości, tak i poszczególni jego członkowie, są 
całkiem samoistni i od nikogo, a więc i od Koła 
polskiego całkiem niezależni.

3. Klub ruski stał zawsze i stać nadal będzie 
na tem stanow isku, że we wszystkich sprawach, 
należących do kompetencyi Rady państwa, na ró
wni z innymi klubami ma zupełną swobodę po 
stępowania, stawiania'wniosków i głosowania, ale 
w dobrze pojętym interesie obu narodów, ruskie 
go i polskiego, jakoteż i całego k ra ju , l e ż y  t y l 
k o  t y l e ,  a b y  s i ę  w z a j e m n i e  n i e  o s k a r 
ż a ć  z p o w o d u  p o s t ę p o w a n i a  w k r a j u .

W wykonaniu powyższej uchwały polecono pre- 
zydyum klubu, aby o jej treści poinformowało 
prezesa Koła polskiego.

Na posiedzeniu z d. 1 czerwca, na którem byli 
obecni wszyscy członkowie klubu, uchwalono, po 
przeprowadzeniu dyskusyi, p r o g r a m  k l u b u  
r u s k i e g o  w trzeciem czytaniu. Oto jego dosło
wne brzmienie:

„Stojąc przy zasadach, zgodnych z tradycyami 
narodu ruskiego, wypowiedzianych już w r. 1848 
przez główną Radę ruską we Lwowie , a ostatoie- 
mi czasy w r. 1890 w galicyjskim Sejmie krajo
wym , posłowie klubu ruskiego w Radzie państwa, 
wierni i przywiązani do swej ruskiej narodowości, 
do wiary i obrządktr swych przodków, do monar
chii au8tryackiej i jej dynastyi, zdecydowani do 
walki za konstytucyjny ustró j, za prawa i swo
body w mm zagwarantowane, dążyć będą do na 
rodowego, politycznego, kulturnego i ekonomi
cznego rozwoju narodu ruskiego, jako odrębnej 
indywidualności, szczególniej do podniesienia ru 
skiej ludności wiejskiej i ruskiego mieszczaństwa, 
walczyć będą o zupełne równouprawnienie i pra
wa Kościoła grecko katolickiego, a starać się o 
zdobycie dla swego narodu takiego stanowiska 
w państwie, jakie odpowiada jego historycznym i 
konstytucyjnym prawom, jego ofiarom i znaczę 
niu w państwie.

Jako reprezentanci gmin wiejskich, starać się 
będą o podniesienie rolnictwa i drobnego prze
mysłu, o równomierny i sprawiedliwy rozkład cię
żarów i podatków, o utworzenie taniego i dogo
dnego kredytu, o praktyczny ustrój szkół ludo 
w ych, o upaństwowienie i uczynienie tańszemi 
środków komunikacyjnych, o wydanie dobrych 
praw sądowych, jak wogóle o wszystkie takie 
reformy, które mają na celu poprawienie doli wło 
ścian i małomieszczan.

Członkowie klubu ru kiego pragną pokojowego 
i przyjaznego pożycia i współdziałania wszystkich 
warstw i wszystkich narodów i będą wspólnie 
z ich przedstawicielami pracować w Radzie pań
stwa dla dobra całej monarchii i jej Indów. A jako 
przedstawiciele Galicyi będą mianowicie, w przy
puszczeniu wzajemności, we wszystkich wspólnych 
sprawach krajowych wchodzić w porozumienie 
z innymi jej przedstawicielami, względnie z ich 
parlamentarną reprezentacyą.

Członkowie klubu ruskiego pragną sprężystego 
i silnego rządu, któryby w równej mierze uwzglę
dniał wszystkie narody i warstwy społeczeństwa, 
ich prawa i istotne potrzeby, wziąłby w swe ręce 
pośrednictwo, w celu wyrównania przeciwieństw 
wyrównać się dających, a broniłby słabszego i 
gnębionego. Taki rząd i oni gotowi popierać."

A n k ie t a  k r a j o w a  w s p r a w i e  w y k o n a n i a  u s t a w y  
o poi cyi ogniowej .

L w ó w  7 czerwca.
(X ) W sobotę po południu odbyła w gmachu 

sejmowym posiedzenie ankieta, zwołana przez W y
dział krajowy celem omówienia kwestyi wprowa
dzenia w życie ustawy krajowej z 10 lutego b. r.
0 policyi ogniowej dla miast i miasteczek ; usta
nowienia posady krajowego inspektora straży po
żarnej ; wreszcie opracowania projektu ustawy o 
policyi ogniowej dla gmin wiejskich.

W ankiecie, której przewodniczył zastępca mar
szałka krajowego p. Antoni Jaxa C h a m i e c ,  a pó
źniej członek Wydziału krajowego Dr Damian S a w 
c z a k ,  wzięli nadto udział: JE. ks Adam Sapie
ha, Dr Józef Wereszczyński, Stanisław Polanow- 
ski, Dr Alfred Zgórski, Dr Konstanty Lewicki, 
Bazyli Nahirny, Wincenty Eminowicz, Bruno Hry
niewicz, Dr Ludwik Cwiklicer, Władysław Mlihln
1 Albert Wilczyński.

Ankiecie przedstawił Wydział krajowy kwestyo- 
naryusz, obejmujący kilka pytań, który już przed
tem rozesłany został zaproszonym osobistościom.

Ponieważ między zaproszonymi byli przeważnie 
członkowie rady zawiadowczej krajowego Związku 
ochotniczych straży pożarnych, przeto ci na po
siedzeniu swej rady poddali gruntownej rozwadze 
kwestyonaryusz Wydziału krajow ego, opracowali 
na poszczególne pytania odpowiedzi i z gotowym 
elaboratem przyszli na posiedzenie ankiety. Fakt 
ten ułatwił oczywiście w znacznej mierze czynno
ści ankiety, która nad projektem rady zawiadow
czej związku ochotniczych straży pożarnych prze
prowadziła szczegółową i wyczerpującą dyskusyę.

I pytanie opiewało: Jakich należy udzielić wska
zówek gminom do ułożenia regulaminów ognio
wych?

Ankieta odpowiedziała, że korzystniej będzie 
nie udzielać gminom w tym względzie żadnych 
wskazówek, ale zająć się opracowaniem wzoro
wego regulaminu i rozesłać takowy następnie gmi
nom. Rada zawiadowcza kraj. związku straży 
ochotniczych ma zająć się opracowaniem tego re
gulaminu, który następnie rozesłanym zostanie 
członkom ankiety do objawienia zdania.

II pytanie opiewało: Jakich należy żądać zasa

dniczych postanowień w statutach ochotniczych 
straży pożarnych, jeżeli mają być po myśli § 22 
ustawy uważane za instytucye gminne?

Ankieta przedyskutowała cały statut istniejący 
i obowiązujący dziś w Towarzystwach ochotniczej 
straży pożarnej i z pewnemi zmianami zaleciła go 
do zastosowania we wszystkich miastach i m ia
steczkach.

III pytanie opiewało: Jakiego minimum narzę
dzi pożarnych należy żądać od każdej, ustawie 
z dnia 10 lutego b. r. podlegającej gminy?

Ankieta podniosła, że przy ustanowieniu ilości 
narzędzi pożarnych dla gmin, podlegających usta
wie z dnia 10 lutego b. r., należy uwzględnić ro
dzaj, zwartość zabudowania gminy, obfitość i od 
ległość wody. Ankieta oznaczyła ilość i jakość 
koniecznych narzędzi pożarnych, które ustanowio
ne być mają dla gmin najmniejszych, liczących 
do 200 numerów domów. Każda gmina większa 
powinna posiadać na każde dalsze 200 numerów 
domów jednę sikawkę więcej ze stosunkową ilością 
reszty rekwizytów.

IV pytanie opiewało: Jak  należy postąpić wobec 
gmin, obowiązanych do utrzymywania korpusów 
straży pożarnej gminnej ?

Na pytanie to odpowiedziała ankieta, że gminy 
posiadające 10.000 mieszkańców winny są utrzy
mywać korpus straży pożarnej płatnej, której mi
nimum oznaczyć trzeba przynajmniej na 12 ludzi. 
Gminy mniej zamożne należałoby przynaglić do 
utrzymywania stałego pogotowia pożarnego, złożone 
go z 6 ludzi i stójek konnych o 2 zaprzęgach, 
oraz do udzielania znaczniejszych subwencyj 
na utrzymanie większego korpusu straży ochotni
czej.

V pytanie opiewało: Jak należy zachęcić gminy 
do zakładania ochotniczych straży pożarnych 
w miejscowościach, gdzie takowe nie istnieją?

Ankieta sądzi, że da się to uskutecznić przez
a) pomoc kraj. Związku w udzielaniu wskazówek;
b) współdziałanie związków okręgowych przez 
wysłanie fachowych ludzi na miejsce do organi- 
zacyi i wyćwiczenia straży; c) wreszcie przez u- 
dzielanie z Wydziału krajowego bezprocentowych 
pożyczek gminom na sprawienie rekwizytów w sto 
sunku na każde 1.000 mieszkańców 100 złr.

Rada zawiadowcza kraj. Związku straży ocho
tniczych przedstawiła ankiecie wykaz gmin, pod 
legających nowej ustawie, a nieposiadających do 
ląd straży pożarnych. Na 299 gmin zaledwie 
w 119 gminach miejskich istnieją straże ochotni
cze pożarne, z których około 20 trzeba zreorga
nizować. W 180 gminach niema wcale korpusów 
ochotniczych straży.

VI pytanie opiewa: Jak  ma być wykonywany 
nadzór W j działów powiatowych nad wykonywa 
niem ustawy i czy i z jakim zakresem działania 
potrzebue się okazuje utworzenie powiatowych in
spektorów pożarnych ?

Ankieta była zdania, że nadzór Wydziałów po
wiatowych może być skutecznie pizeprowadzony 
przez bezpłatnych inspektorów powiatowych, a 
tylko mających prawo do dyet i zwrotu kosztów 
podróży.

VII. pytame opiewało: W jaki sposób ma wy
konywać Wydział krajowy naczelny nadzór nad 
wykonaniem ustawy?

Ankieta była zdania, że nadzór ten może być 
wykonywany przez ustanowionego inspektora kra
jowego, wydziały powiatowe i inspektorów powia
towych.

VIII. pytanie opiew ało: Czy potrzebnem jest 
ustanowienie przy Wydziale krajowym posady 
kraj. inspektora dla straży pożarnych, z jakim za 
kresem dział: nia i o jakich kwalifikacyach ?

Ankieta sądzi, że utworzenie posady kraj. in 
spektora jest konieczne. Tenże winien mieć odpo
wiednie zawodowi wj kształcenie techniczne. Po
winien utrzymywać statystykę pożarów, mieć pra
wo lustrowania wszystkich straży pożarnych i za 
wiadamiać Wydział krajowy, o ile ustawy i regu
laminy ogniowe bywają wykonywane.

IX. pytanie opiewało: Czy potrzebnem jest u- 
stanowienie przy Wydziale krajowym organu do
radczego dla spraw pożarnictwa krajowego, a mia
nowicie z jakim zakresem działania i w jaki spo
sób organ ten doradczy ma być utworzonym?

Ankieta wyraziła zdanie, że organ pomoeniozy 
jest potrzebny i winien być utworzony na wzór 
krajowej komisyi przemysłowej i składać się z 4 
członków przez Wydział krajowy mianowanych, 
z 4 członków Rady zawiadowczej kraj. Związku, 
z 2 członków krakowskiego Towarzystwa wzaje
mnych ubezpieczeń i z 2 członków kooptowanych 
przez poprzednio wymienionych członków.

X. pytanie opiewało: Na jakich zasadach ma 
być oparta ustawa o folicyi ogniowej dla gmin 
wiejskich ?

Ankieta była zdania, aby nie czekając ref rmy 
ustawy gminnej i ustawy budowniczej dla wsi, 
zaraz przystąpić do wypracowania projektu ustawy 
o pdicyi ogmowej dla gmin wiejskich. Zamiast 
straży pożarnych należałoby w gminach zaprowa
dzić przymusowe pogotowia pożarne, do którego 
byliby obowiązani wszyscy mieszkańcy w pewnym 
wieku, n. p. od lat 18 Takie pogotowia przymu 
sowe istnieją już w powiecie sokalskim, a w po
wiatach cieszanowskim i przemyskim są w toku 
organizacyi. Oczywista, że oprócz takiego pogo
towia przymusowego, mogłyby istnieć ochotnicze 
straże pożarne.

Wydziały powiatowe powinny by wykonywać 
kontrolę nad gminami.

Rada zawiadowcza Związku ochotniczych straży 
pożarnych oświadczyła gotowość wypracowania 
projektu ustawy.

H H O l l K  A.
K ru ków  8 czerwca.

—  A rcyksiążę  Albrecht opuścił wczoraj o godz. 
8 rano, pociągiem kuryerskim, Kraków i wyjechał do 
Jarosławia. Na dworcu pożegnali Arcyksięcia: JE. ko 
mendant korpusu Krieghammer z jeneralicyą, p. 
delegat Kuczkowski i p. dyrektor policyi Dr Korot- 
kiewicz.

—  Arcyks. Rainer przejechał onegdaj wieczorem 
przez Kraków w powrocie do Wiednia.

—  Zapiski osobiste. Główno-komenderujący JE. 
Krieghammer wczoraj po południu wyjechał do Opawy.

—  W iener z tg  og'asza: Najj. Pan postanowieniem 
z d. 10 maja b. r. zamianował grecko-kat. Biskupa 
w Stanisławo* ie X. Dra Juliana P e ł e s z a  grecko 
katolickim biskupem w Przemyślu.

—  Posłuchanie .  Najj. Pan udzielał przed kilku 
dniami publicznych posłuchań i przyjął między in
nymi Marszałka krajowego ks. Eustachego Sanguszkę.

—  S ta cy a  ra tunkow a ochotniczego Towarzystwa 
ratunkowego już funkeyonuje w naszem mieście. Prze

znaczono jej dwa pokoje w koszarach straży ognio
wej, które dzięki niezwykłej energii i niezbędnej w ta 
kich przypadkach ścisłości Dra bar. Mundy ego i go
dnie mu sekundującego prof. Dra Obalińskiego, są 
już zupełnie urządzone. Zwiedzając wczoraj stacyę, 
zdumieni byliśmy doskonałością i szybkością wyko
nania i radzimy naszym czytelnikom instytucyę tę 
zwiedzić. W pierwszej sali, t. zw, pokoju dyżurnych, 
widzimy cztery prycze z szafkami na koce i mate
race; są one przeznaczone na nocny odpoczynek dla 
dyżurujących medyków. Obok stoi umywalnia mar
murowa z dwiema miednicami, również na użytek dy
żurnych przeznaczona. Między łóżkami zawieszono 
małą szafkę, zawierającą podręczne narzędzia ręko
dzielnicze, które mogą dyżurni stosować w celach 
chirurgicznych, np. przy piłowaniu szyn zbyt dłu
gich itd. W tymże pokoju znajdujemy szafkę biblio
teczną, zawierającą dziełka, traktujące o niesieniu 
pierwszej pomocy. Jestto zaczątek poważniejszej bi
blioteki chirurgicznej. Na pulpicie, stojącym koło okna, 
widzimy księgi służbowe, w których spisywane będą 
protokóły; z protokółów tych będą niewątpliwie ko
rzystać nieraz władze policyjne i sądowe. Pokój ozdo
biony jest chromolitografiami, darowanemi stacyi przez 
firmę Kutrzeba i Murczyński i zegarem ściennym, po
chodzącym z daru p. Sulikowskiego. — Drugi pokój 
mniejszy jest salą ambulatoryjną, w której nieść się 
będzie pierwszą pomoc nieszczęśliwym. W sali tej 
stoi stół operacyjny bardzo wygodny, a obok szereg 
szaf, w których znajdujemy: w jednej bieliznę, w dru
giej przyrządy chirurgiczne, w trzeciej bandaże, a 
wszystko w zupełnym komplecie i najlepszym po
rządku. Narzędzia ułożone są w odpowiednich etuis, 
które łatwo i wygodnie można przewieźć. Nadto wi
dzimy zupełny zbiór leków podręcznych, które w na
głych przypadkach, np. otruciu, mogą znaleźć zasto
sowanie.

W podworcu koszar przeznaczono osobną remizę 
na pomieszczenie wozu ratunkowego i noszów. Wóz 
urządzony jest nader praktycznie według najnowszych 
wymagań sanitarnych i humanitarnych i pozwala po
mieścić dwóch chorych i dyżurnego.

Wczoraj o godz. 11 przed południem objaśniał Dr 
bar. Mundy licznie zgromadzonym lekarzom i medy
kom urządzenie stacyi, a o godz. 4 po południu wy
głosił odczyt w sali Rady miejskiej wobec licznie 
zgromadzonych słuchaczy. Przed odczytem przemówił 
w krótkich słowach prof. Dr Obaliński, jako kierow
nik krakowskiej stacyi ratunkowej, wskazał na histo- 
ryę tych stowarzyszeń w monarchii austro węgierskiej 
i podniósł ofiarność hr. Wilczka, oraz onergię i po
święcenie Dra bar. Mundy’ego, który od lat 40 pra
cuje na tem polu. Mówca podniósł, że miasto Kra
ków dumnem być może z tego, iż po Wiedniu, Peszcie 
i Pradze pierwsze ma własne Towarzystwo ratunkowe.

W końcu udzielił głosu p. bar. Drowi Mundy emu, 
który, powitany grzmiącemi oklaskami, wstąpił na ka
tedrę. Prelegent uznał za stosowne na wstępie uspra 
wiedliwić się przed słuchaczami, dlaczego wykład ma 
w języku niemieckim, a nie polskim, którym słabo 
włada. Po tym wstępie przeszedł do historyi rozwoju 
instytucyj humanitarnych i sanitarnych i wykazał, że 
cywilizacya nauczyła nas szanować życie jednostek. 
Prelegent zaznaczył, że towarzystwa ratunkowe naj
lepiej odpowiadają swojemu celowi w monarchii austro- 
węgierskiej; w krajach tak cywilizowanych, jak  An
glia i Francya stoją znacznie niżej. W Anglii zebra
no wprawdzie za inieyatywą ks. Walii znaczne na 
ten cel sumy, ale nie znaleziono ludzi, którzyby te 
mu życie i zdolności swoje poświęcili. W Paryżu 
istnieje wprawdzie stacya ratunkowa, ale urządzenie 
je j ,  jak na Paryż, jest stanowczo niedostateczne. 
Mówca zbijał zarzut, jakoby w mieście tak małem, 
jak  Kraków, Towarzystwo ratunkowe było zbyteczne. 
Choćby Towarzystwo to miało tylko raz na rok je 
dnej osobie uratować życie, to racya zupełna, ażeby 
istniało, a że tak nie je s t, że Towarzystwo znajdzie 
znacznie szersze pole działania, dowodzi ten fakt, że 
w pierwszym dniu jego istnienia już trzy razy niosło 
pierwszą pomoc i to dwa razy w przypadku złama
nia nogi. Nadzwyczaj trafnie udowodnił mówca po
trzebę instytucyj sanitarno-humanitarnych i korzyść 
z nich płynącą, a wywody swoje popierał przykłada
mi, zaczerpniętemi z wieloletniego rozległego doświad
czenia. I rzeczywiście przykładami cytowanemi mógł 
się śmiało szan. prelegent szczycić; opowiadał o to
warzystwie ratunkowem pragskiem, które podczas 
ostatnich wylewów dostarczało przez ośm dni poży
wienia dwunastu tysiącom nieszczęśliwych dotkniętych 
powodzią i uratowało dwunastu tysiącom ludzi życie.

W dłuższym wywodzie wykazał prelegent, że na 
miejscu nieszczęścia powinien być przedewszystkiem 
lekarz i to lekarz zaopatrzony w narzędzia, niezbędne 
do niesienia pomocy, a nie żołnierz policyjny, który 
nie może być na tyle fachowo wykształcony, ażeby 
nieszczęśliwej ofierze stał się pomocą. Niestety dzieje 
się często inaczej, że żołnierz policyjny pomimo naj
lepszej woli działa dla chorego szkodliwie. Rana po
winna być jak  najprędzej tak opatrzona, ażeby się 
do niej nie dostały istoty gnilne i ażeby wskutek 
tego o ile możności można było uniknąć ampntacyi. 
Dzisiejsza chirurgia, dzięki antyseptyce, może i po
winna być konserwatywną, t. j .  powinna się starać 
nietylko o utrzymanie życia, ale i o utrzymanie koń
czyn.

Prelegent wyraża nadzieję, że stacya ratunkowa 
w mieście naszem utrzyma się i rozwinie korzystną 
działalność, a nadzieję tę opiera na znajomości dwóch 
zalet narodowości polskiej: zapału do rzeczy dobrych 
i pięknych i odwagi. Publiczność starać się powinna 
o to, żeby Towarzystwo ratunkowe miało fundusze. 
Nikt nie jest pewny, jaki go los czeka, każdego mo
że dotknąć nieszczęście, popieranie więc tej humani
tarnej instytucyi, choćby tylko ze względów egoisty
cznych, jest naturalne i zrozumiałe.

Publiczność podziękowała prelegentowi za ten pię
kny i z prawdziwem uczuciem i ciepłem wygłoszony 
odczyt rzęsistemi oklaskami.

Ofiarność, do której apelował Dr bar. Mundy, pra
wdopodobnie nie zawiedzie. Krakowskie firmy Baze- 
sa, Biasiona, Góreckiego, Kutrzeby i Murczyńskiego, 
Okonia, Schumana i Sulikowskiego, oraz apteki Ro
snera, Trauczyńskiego i Wiszniewskiego przyczyniły 
się do urządzenia stacyi. Jak się dowiadujemy, obie
cał p. Wiszniewski co pewien czas dostarczać stacyi 
zużytych materyałów aptecznych. Szlachetny to czyn, 
zasługujący na naśladowanie.

Baron Mundy z profesorem Obalińskim, kilku le
karzami i medykami wyjechał dziś do Wieliczki. Ja- 
tro o godz. 6 wieczór będzie miał bar. Mundy w sali 
Rady miejskiej wykład dla medyków.

—  Festyn w parku prof. Dra Jordana na korzyść 
krakowskiego Towarzystwa Oświaty ludowej odbył 
się w sobotę, na podstawie zapowiedzianego progra
mu. Chłodne powietrze było przyczyną, że na festyn 
nie pospieszyło tak wiele osób, jak  tego spodziewać 
się można było tak ze względu na cel zabawy, jak  
ze względu na to, że w jej program wchodziły bar
dzo zajmujące produkeye. Zebrana publiczność przy
patrywała się z przyjemnością zabawom i ćwiczeniom 
gimnastycznym dzieci, oraz ćwiczeniom wojskowym
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pułku „dzieci krakowskich." —  W śród tego przy
gryw ały dwie muzyki wojskowe, prócz tego śpie
w ały chóry „Sokoła" i „Gwiazdy." Najwięcej zajmu- 
jącem  było wesele krakow skie, składające się z k il
kudziesięciu uczestników. Ognie sztuczne wchodziły 
także w program festynu i wypadły bardzo pięknie; 
spalił je  znany tutejszy pirotechnik p. Mądrzykowski.
Z festynu zebrano brutto 418 złr.

—  W Towarzystw ie  s trzeleck iem  panowało wczo
raj ożywienie. Doroczny król, według dawnego zwy 
czaju, składał swoje rządy w ręce prezesa, W ydziału 
i marszałków. A kt ten odbył się w mieszkaniu do
tychczasowego k ró la , p. Feliksa Dobrzańskiego, po 
czem cały orszak podążył powozami na strzelnicę.
Tutaj oczekiwał u bramy gospodarz p. Milaszewski 
z członkami Tow arzstw a; ztąd, przy dźwiękach m u
zyki , grem ialnie przeprowadzono p. Dobrzańskiego 
na strzelnicę, gdzie po przemowie prezesa p. Dra 
Hajdukiewicza i odpowiedzi u tępującego króla, przy
stąpiono do rozpoczęcia t. z. strzelania królewskiego.
Wieczorem podejmował bra i strzelców p. Dobrzań
ski ; w gronie uczestników był członek honorowy T o 
warzystwa JE . D r Józef Majer.

—  S ab in a  hr. Morstinowa um arła wczoraj nagle 
w Kissingen. Śmierć ta  żałobą okrywa liczne domy 
polskie, ze zm arłą spokrewnione. W  Krakowie, gdzie 
hr. Morstinowa przepędziła ostatnie lata swego ży
wota, nazwisko je j otoczone było szacunkiem po
wszechnym, a pięknie zapisało się w historyi miło
sierdzia naszego miasta, w którem zm arła stała na 
czele żeńskiego Towarzystwa św. Wincentego a Paulo 
i prowadziła dom znany z gościnności.

—  E gzam ina  ustne  dojrzałości  odbywały się
w gimnazyum św. Jacka w Krakowie w dniach 25 
m aja do 3 czerwaa b. r. pod przewodnictwem in sp e 
ktora krajowego D ra Samolewicza. Do egzaminu zgło 
siło się 40  abituryentów  publicznych, 3 prywatystów 
i 3 eksternistów. —  Świadectwo dojrzałości o trzy 
m ali: Bartm ański W ładysław, Dal et Józef, Dobro wol 
ski Stanisław, Dudek Franciszek, F lach Józef (z od
znaczeniem), Grabowski Tadeusz, Herz F ilip , Iskrzy- 
cki Tadeusz (z odznaczeniem), Kieszkowski Jerzy 
(z odznaczeniem), K ukalski Adam, Landau Szachna.
Latkowski Józef, Macko Andrzej (z odznaczeniem),
Markiewicz Bronisław, Matakiewicz Antoni (z odzna 
czeniem ), Meisels A braham , Nowotny Franciszek,
Panek Piotr, Poniński Adolf, Siedlecki Michał, Skór 
ko weki W acław, Szczerba Adam, Tatarczuch Tadeusz 
(z odznaczeniem) W ięcław Teofil, Hanusz Kazimierz 
(pryw atysta), Kopczyński Józef (eksternista), K ryska 
Józef (eksternista), Tyczka Franciszek (eksternista).
Pozwolono 11 abituryentom  uzupełnić egzamin z je
dnego przedmiotu po feryach. Reprobowano na rok 
5 abituryentów publicznych i 2 prywatystów.

—  Mowa Żałobna X. St. Załęskiego, wypowiedzia
na d. 14 b. m. w kościele św. B arbary na egze
kwiach za spokój duszy ś. p. X. biskupa K rasiń
skiego, wyszła z druku i je s t do nabycia w księgar
niach. Przedstawiona tam je s t piękna postać biskupa- 
wyznawcy na tle dziejów współczesnych z history
czną ścisłością.

—  Ślub . W  kościele św. Barbary pobłogosławił 
X. Churain T. J. związek małżeński między p. J a 
nem Mikuckim a panną Leokadyą Brzeską.

—  Policya zarządziła usunięcie wózków izraeli- 
ckich z placu przed tutejszym dworcem kolejowym.

—  Kradzież, w  dniu 1 czerwca doniosła policyi 
p. M arya D., zamieszkała pod 1. 5 przy ulicy Kole
jowej, że dnia poprzedniego po południu podczas jej 
nieobecności w domu skradziono je j z mieszkania 
zamkniętego znaczną ilość kosztowności, jako  to: bro 
s z e k , zegarków, bransoletek i łańcuszków, wartości 
kilkaset złr. i w gotówce kilkadziesiąt złr. oraz dwa 
dukaty złote. Onegdaj strażnicy policyjni Karcz i Ku 
ryłowicz wyśledzili sprawców tej kradzieży w oso
bach Józefa W agi i W ładysław a Trepki, włóczęgów, 
od których odebrano wszystkie przedmioty skradzione, 
oprócz gotówki i jednego d u k ata , które już wydali, 
oraz łańcuszka jednego, który sprzedali komisyone- 
rowi Solomonowi Rothenbergowi za 4 złr., a który 
także od nabywcy odebrano. Sprawcy skradzione ko
sztowności ukryli w piwnicy jednego domu przy ul.
Sławkowskiej, do którego mieli przystęp i z którego 
kosztowności te częściowo zamierzali sprzedawać — 
w czem Rothenberg mial im dopomagać. Obudwóch 
sprawców kradzieży oraz Rothenberga, również przy- 
aresztowanego, odstawiono do sądu. W aga i T repka 
dostali się do mieszkania p. D. oknem, wychodzącem 
na parterze domu Nr 5 na podwórze.

—  P rzed s taw ien ie  tea tra ln e  trupy p. W oźniakow
skiej , zapowiedziane w Podgórzu na sobotę, nie 
przyszło do skutku, gdyż na sali zjawiło się tylko 
kilkanaście osób.

—  Z aręczyny . Donoszą nam, iż w d. 7 bm. odby
ły  się w Wiedniu zaręczyny panny Maryi Zapałowi 
czów nej, córki ś. p. W ładysława Zapałowicza i p.
Maryi Zapałowiczowej, z panem W ładysławem Rauszem, 
znanym w naszem mieście architektem i budowniczym.

—  Mianowanie. Minister wyznań i oświecenia za
mianował Alojzego Bunscha nauczycielem zawodowym 
szkoły fachowej dla przemysłu drzewnego w Zako
panem w charakterze stałego urzędnika państwowego 
w X klasie rangi.

—  Dar. N ajj. Pan udzielił z prywatnej swej szka
tuły gminie D zianisz, w powiecie now otarskim , na 
budowę szkoły zapomogi w kwocie 100 złr.

—  P re z en ta .  Namiestnictwo nadało prezentę na 
opróżnione rz. kat. probostwo regiae collationis w J a 
błonowie, X. Edwardowi K arneckiem u, proboszczowi 
w Liszniowie.

—  Prom ocya. P. Michał Koniuszecki, rodem z Lu- 
dwikówki (w Galicyi), auskultant sądowy, uzyskał 
w uniwersytecie lwowskim stopień D ra praw.

—  Podania  O suplentury. Aby szkołom średnim 
wcześnie zapewnić potrzebne na rok szkolny 1891/2 
siły nauczycielskie, względnie aby na czasie można 
uskutecznić rozdzielenie sił nauczycielskich pomiędzy 
poszczególne zakłady w miarę ich po trzeb , Rada 
szkolna krajowa ustanowiła do wniesienia podań o 
suplentury w szkołach średnich termin do 20 lipca 
b. r. Kompetenci winni w tym terminie wnieść po 
danie udokumentowane do Prezydyum Rady szkolnej 
krajowej.

—  Z jazd radykałów ruskich  i moskalofilów. Na
dzień 29 b. m. zwołany został do Lwowa zjazd ra 
dykałów ruskich i moskalofilów, który ma uchwalić 
rezolucyę, potępiającą całą działalność polityczną po
sła Romańczuka.

—  Powódź. W Horyńcu, powiatu cieszanowskiego, 
skutkiem wielkiej ulewy, jaka dnia 28 z. m. srożyła 
się w sąsiednich okolicach, potok miejscowy, zasilony 
naw ałą wód napływających, w ystąpił z brzegów tak ,
Że powierzchnia jego podniosła się o 5 metrów nad 
stan zwykły. Powódź zerwała 9 mostów gminnych i 
poroznosiła m ateryał mostowy. D ro g i, szczególniej 
prowadząca z Horyńca do Lubaczow a, poniszczone; 
obszar zalanych gruntów wynosił 1 l/a kilometra. Na 
drodze z Niemirowa do Narola uległy zniszczeniu 3 
m osty; na pastwisko gminne w Horyńcu naniesiony 
został namuł miejscami na metr wysoko. Grobla koło 
klasztoru 0 0 .  Franciszkanów  została zerwana; woda

Wszelkie papiery wartościowe,
banknoty z ag ran icz n e  i monety kupuje i sp rzed a je  

pod najkorzystn ie jszem i w arunkam i.

wyżłobiła za klasztorem ja r  2 — 8 metrów szerokości 
2— 3 metrów głębokości. Szkoda na razie obliczyć 

się nie d a ; obszary zasiane wszakże nieznacznie tylko 
ucierpiały.

—  Z G w oźdzca  otrzymujemy następujące pismo: 
Uskarżamy się wszyscy na dowolne postępowanie

urzędów podatkow ych; fakt niżej podany jaskraw o 
przedstaw ia, w jakich  żyjemy stosunkach. Dnia 2 
stycznia b. r. udałem się osobiście do urzędu podat
kowego w Horodence, gdzie w obecności p. inspektora 
podatkowego obliczono, że winien jeszcze jestem  za
płacić za m ajątek Toporowce za rok 1890 podatków 
gruntowych, domowych i dochodowych 969 złr. 8 ct. 
autentyczny rachunek posiadam). N a rachunek tej 

należytości przesłałem dnia 6 stycznia b. r. pocztą 
do urzędu podatkowego w Horodence kwotę 300 złr. 
Sądząc, że winien jestem  669 złr. 8 c t . , poleciłem 
dzierżawcy zapłacić tę sum ę, lecz urząd podatkowy 
kazał sobie zam iast owych 669 złr. 8 ct., dnia 5 i 
29 maja sumę 1088 złr. 53 ct. złożyć. Zapłaciłem 
więc o 419 złr. 45 ct. więcej, ja k  to pierwotnie 2 
stycznia b. r. obliczono.

Jeżeli urzędy podatkowe tak  z nami postępują, cóż 
dziać się musi z tymi ludźm i, którzy bronić się nie 
u m ie ją ? ! ..

Gwożdziec 4 czerwca. R om an P uzyna .
—  Dr Strobl, prof, uniwersytetu czerniowieckiego, 

pokąsany przez wściekłego wilka w Sadagórze, po
wrócił już w tych dniach z lecznicy bakteryologicznej 
D ra Babesza w Bukareszcie, jako  zupełnie wyleczony.

—  Z Pragi donoszą nam : W  dniu 31 maja b. r. 
przedstawiciele „Ogniska polskiego w Pradze" w rę
czyli p. Edwardowi J e l i n k o w i  dyplom na członka 
honorowego tegoż Towarzystwa. Dyplom sam, wyko
nany gustownie na pergaminie przez krakowskiego 
artystę p. W ., w ostatnich dniach dopiero nadszedł 
do P ragi, wskutek czego opóźnione było w ręczenie,

Jelinek bowiem, znany ze swych usilnych a se r
decznych prac i na najgłębsze uznanie w całej Polsce 
zasługujących starań  i zabiegów literackich, mających 
na celu wzajemne zapoznanie się dwóch pokrewnych 
narodów, już w grudniu z. r. na ogólnem zgroma
dzeniu „Ogniska" jednogłośnie członkiem honorowym 
tegoż zamianowany został.

—  S p ra w a  Mazziniego. Przed sądem karnym  
w W iedniu toczyła się rozprawa przeciw  Gustawowi 
Mazzińiemu i pani Arsenile du Breseil, fałszywie na
zywanej du B reuil, żonie mieszkającego w Paryżu 
dziennikarza. Mazzini wydawał w W iedniu pismo p. 
t. Correspondence de Vienne. W ychodziło ono tylko 
w 80 egzem plarzach, składało się z części polity
cznej i finansow ej, a dochody czerpało głównie z t. 
z w. subw encyj, dostarczanych przez spekulantów 
w tym celu, aby pismo pewne papiery przez odpo
wiednie reklam y forytowało. Za pośrednictwem pani 
du Breseil przesłał Mazzini mieszkającym w Wiedniu 
bankierom francuskim pp. Blanchard i Lepelletier od
bitkę szczotkową arty k u łu , kompromitującego ich 
w wysokim stopniu, żądając 50 .000  franków za nie- 
ogłoszenie tego artykułu. W ymienieni bankierzy we
szli pozornie w rokowania i zawezwali Mazziniego, 
aby zgłosił się po odbiór pieniędzy. Mazzini wysłał 
p. du Breseil z pełnomocnictwem do podjęcia pienię 
dzy, sam zaś oczekiwał na nią w pobliskiej kaw iar
ni. Przestrzeżona policya uwięziła p. du Breseil 
w chw ili, gdy wchodziła do mieszkania bankierów, 
zaś Mazziniego zaaresztowano w kawiarni. Za usiło
wano wymuszenie 50 .000  franków skazał sąd Mazzi
niego na sześć miesięcy ciężkiego więzienia. Współ- 
oskarżona p. du Breseil została uwolnioną.

—  P roces  Cumminga. Cały Londyn zajęty je s t 
w tej chwili senzacyjną i skandaliczną sp raw ą, j a 
ka toczy się przed kratkam i sądu, a w której, jako 
świadkowie, występują najgłośniejsze osobistości an 
gielskiego świata, a  między niemi wybitną rolę odgry
wa następca tronu, książę Walii. Przebieg sprawy 
je s t następujący: Książę W alii wraz z wielu wybit 
niejszemi osobistościami arystokracyi angielskiej, — 
między niemi pułkownik gwardyi, sir William Gordon 
Cumming —  gościli u milionowego właściciela posia 
dłości wiejskich w Newmarket, p. W ilsona. Po polo
waniach i wyścigach urządzono w małem a wyboro 
wem kółku grę hazardową— złoto płynęło strumienia- 
niami —  ale najprzeważniej do kieszeni sir Gordon 
Cumminga.

W  końcu oświadczyło kilku współuczestników gry 
na mocy najuważniejszej obserw acyi, że pułkownik 
gwardyi dopuszcza się w grze pospolitego oszukań- 
stwa. Ks. W alii wraz z kilku innymi stanęli po stro 
nie obwinionego, ale z drugiej strony stawili mu cały 
szereg pytań w charakterze czysto śledczym. Koniec 
końcem książę W alii oświadczył, że rzecz da się za
tuszować i skandalu nie będzie, ale pułkownik Cum 
ming musiał podpisać cyrograf i prócz tego dać 

słowo honoru," że nigdy w życiu nie tknie karty. 
Pułkownik zrobił, co chciano —  i spraw a na pewien 
czas przycichła. Ale przy zajściu była i płeć nado 
bna, będąca zarazem i płcią wymowną. Panie poczęły 
w końcu opowiadać ciekawą historyę, a za przykła
dem ich poszli i panowie. W końcu wszyscy w to
warzystwach zaczęli mówić o „zręczności" pułkowni 
ka Cumminga. W skutek tego korpus oficerski odno 
śnego pułku zmusił komendanta swego do wzięcia 
urlopu i wytoczenia skargi o oszczerstwo przeciw p. 
Wilsonowi i całemu szeregowi towarzyszów.

Proces ten rozpoczął się w ubiegły poniedziałek 
Publiczność była równie lic z n ą , ja k  doborow ą, bo 
tylko za k artą  wstępną można było się dostać do sali 
posiedzeń trybunału. Panie przybyły w świetnych to 
aletacli i bacznie wpatrywały się za pomocą lornetek 
w najgłówniejszą postać dramatu, siedzącą po lewicy 
naczelnego sędziego— tj. nie powoda Cum m inga— ale 
świadka, księcia Walii.

N astępca tronu przybył około godziny 11 rano, a 
rozsiadłszy się, przybrał postawę człowieka obojętne 
go zupełnie na to , że je s t przedmiotem wyłącznej 
uwagi publiczności. Co do pułkownika Cumminga, to 
ma on lat 42, je s t baronetem, a odznaczył się w woj 
nie przeciw Zulusom i bitwie pod Tel el Kebir. Od 
la t 20 je s t on osobistym bliskim przyjacielem księcia 
W alii; orderów i odznak honorowych posiada bez liku,

Adwokat Cumminga wdał się w dokładny opis 
teoryi bakarata i skreślił przebieg „fatalnej partyi, 
granej w willi W ilsona. Otóż sam książę W alii miał 
zażądać od swego przyjaciela podpisania sromotnego 
przyrzeczenia „nietykania ju ż  więcej kart,"  jako  je 
dynego środka ku „zatuszowaniu skandalu." W  prze
ciwnym razie pięciu świadków byłoby go nazajutrz 
obwołało pospolitym oszustem. Baronet Gordon Cum
ming podpisał też cyrograf, przysięgając, że je s t 
„niewinnym."

N a zapytanie przewodniczącego są d u : „Czy oszu
kiwałeś pan wówczas podczas gry  w k a r ty ? " — odpo
wiedział pułkownik stanowczo: „N ie!"

Zeznania samego p. W ilsona w sprawie o oszukań- 
stwo w grze w karty  są  prawdziwie przygnębiające 
dla pułkownika baroneta Cumminga. W ilson oświad
czył, że dostrzegł i natychm iast zwrócił uwagę przy
jació ł na to, ja k  Cumming, skoro karta  padła na jego 
korzyść , znacznie powiększał w oszukańczy sposób 
swą staw kę, a ja k  cofał j ą ,  skoro k arta  padała na

jego niekorzyść. W ilson wspólnie z towarzyszami b a
cznie śledził ruchy Cumminga, a wszyscy stwierdzili 
oszustwo. T ak  samo zeznało i czterech innych świad
ków gry  bakaratowej, pozwanych przez Cumminga o 
oszczerstwo.

Ks. W alii stanął przed kratkam i, przeznaczonemi dla 
świadków. Na pytania adwokata powoda, książę od
powiedział głośno i stanowczo. Kiedy jednak  „attor
ney general" zapytał następcę tronu, czy rzeczywiście 
sam grał w bakarata i bank trzym ał, książę zado-j 
wolnił się kiwnięciem głową. Zeznał on, że był n a j - : 
bliższym przyjacielem Cum m inga; każąc mu podpisać 
cyrograf pod „słowem honoru," pragnął zapobiedz 
publicznemu skandalowi.

Obrońca Wilsona i towarzyszów, adwokat sir C har
les Russel, zapytując księcia, nie oddaje mu wcale 
królewskiego tytułu. Sir Charles Russel stwierdza, że 
książę przy redagowaniu cyrografu ja k  najwięcej 
oszczędzić pragnął sir Cumminga.

Kiedy książę W alii po więcej niż godzinnem p rze
słuchaniu chciał opuścić kratk i dla świadków, jeden 
z przysięgłych poprosił go, aby pozostał na miejscu 
i odpowiadał na jego pytania. „Czy W asza Król. 
Mość sam nie zauważyłeś czegoś, co musiało wzbu
dzić posądzenie oszukaństw a?" —  „Nie, czegoś ta 
kiego nie można się było spodziewać między przy
jaciółm i." —  „Cóż książę sądzisz o zarzucie, spoty 
kającym p. Cumminga?" —  „Świadkowie w tak  s ta 
nowczy i ja sn y  sposób stwierdzili oszukaństwo, że 
musiałem im uwierzyć."

Przesłuchana pani W ilson oświadczyła, że skoro 
zwrócono jej uwagę na sposób gry sir Cumminga— 
poczęła śledzić jego ruchy i przekonała się o praw 
dzie odnośnych oskarżeń. Następnie mówiła o tem 
z księciem W alii, który polecił je j milczenie. Książę 
rozmówił się z Cummingiem w obecności lorda Coven
try  i jenerała  W illiamsa, którzy wprost zarzucali 
mu oszukaństwo przy grze w karty. Cumming przy
sięgał , że je s t niew innym , ale książę W alii za
uważył , że pięciu świadków przemawiało przeciw 
niemu.

Na tem ukończono przesłuchanie świadków, a a d 
wokat pozwanych, sir Charles Russel, rozpoczął swą 
mowę obrończą.

O dalszym toku procesu i jego wyniku poinformu
jem y czytelników.

—  Z Santjago donoszą, że onegdaj wybuchnął tam 
ogromny pożar. Pałac poselstwa niemieckiego został 
znacznie uszkodzony, pałac zaś poselstwa angielskie
go spłonął do szczętu. Angielski poseł z małżonką, 
zdołał ledwie ocalić życie.

— Nekrologia. Julian M a r y n o w s k i ,  b. obywa
tel ziemski, przeżywszy lat 62, zmarł w Sierszy dnia 
5 b. m.

n ap o m n ien ie  pośmiertne.
Dzisiaj składają do grobu w Rąbiniu w Poznań- 

skiem Maryę z Morawskich J e z i e r s k ą ,  córkę je 
nerała Morawskiego, po którym odziedziczyła żywość 
umysłu i wdzięk cnoty. Zmienne życia ko le je , prze
rzucając j ą  w coraz to inne kraju naszego strony, 
wszędzie je j zjednały przyjaciół, którzy dziś odczują 
je j stratę. Urodzona w r. 182 2 , w kolebce utraciła 
matkę. Konsystujący naprzemian w Lublinie i Rado
miu jenerał rad sieroty swe powierzał życzliwej opiece 
księżnej jenerałowej ziem Podolskich. T ak  tedy dzie
cinne lata ś. p. Maryi przeważnie upłynęły w P u ła
wach, a następnie i w Sieniawie. Gdy po wzięciu 
W arszawy, jenera ła  M orawskiego, dotychczasowego 
ministra wojny rządu narodowego, wywieziono do Wo- 
łogdy, dzieci jego schroniły się na Wołyń i tam 
w majątkach dziada dłuższy czas przebywały. Zaślu
biwszy Karola hr. Jezierskiego, ś. p. M arya zamiesz
kała w Mińsku pod W arszawą, a następnie do samej 
przeniosła się W arszawy, zdobywając sobie tamże pełne 
powagi stanowisko. Nareszcie ostatek życia spędziła 
w Poznańskiem , gdzie poświęciła się wychowaniu 
sierót po młodszej córce, Chłapowskiej. Starszą wy
dała za przedwcześnie zmarłego przed rokiem Marci
na Popiela. W szystkie piękne, wykwintne i szlache
tne tradycye wychowania puławskiego utrw alały się 
w niej i przez nią, a gorące zamiłowanie rzeczy oj
czystych było przewodnią arką je j duszy, ukształto 
wanej z miłością przez znakomitego ojca, który oso- 
bnem ukochał j ą  uczuciem i dla niej też najrze
wniejsze składał pieśni, przypisując je j między inne- 
mi swój piękny przekład „W ięźnia Czyllonu," w k tó
rym skrystalizował własnej niewoli cierpienia. Z śm ier
cią Maryi z Morawskich Jezierskiej zrywa się jedna 
nić więcej, łącząca nas z przeszłością i owemi lepsze- 
mi czasy, kiedy kraj nasz posiadał takie ogniska 
kultury i wyższych ideałów, ja k  Puławy, takie szkoły 
patryotyzmu, ja k  Lubonia jenera ła  M orawskiego, a 
rycerska epoka posiadała własnych bardów i bohate
rów, przekazujących dzieciom chlubny spadek ofiary 
i pieśni.

—  Dnia 6 czerwca dość pogodnie; termometr od 
-|-8  O doszedł do -|~17 '5  C. Dnia 7 czerwca w ciągu 
dnia deszcz, w nocy burza; termometr od -j-lO T  
doszedł do -4-21'5 C. Barometr trochę opadł; o go
dzinie 7ej rano dnia 8 czerwca Btan jego był 738-8 
mm., termometru - f l 4 8  C. W iatr północny.

W e wtorek dnia 9 czerwca: św. Felicyana męcz

Telegramy biura koresp.
W iedeń 8 czerwca. Arcyksiążę Franciszek 

Ferdynand wstał wczoraj z łóżka na dwie go 
dżiny.

W iedeń 8 czerwca. Komisya budżetowa uchwa 
liła na dzisiejszem posiedzeniu tytuły: Dwór, kan 
celarya gabinetowa i Rada państwa. Przeciw żą 
daniu Młodoczechów w sprawie utworzenia posad 
czeskich stenografów oświadczyli się Russ, Schaup 
i Kathrein. Tytuł: trybunał państwa, uchwalono 
bez zmiany. Przy ustępie pierwszym tytułu „rada 
ministrów" żąda Herold zrównania i rozszerzenia 
zakresu działalności ministra dla Czech.

Przy tytule „fundusz dyspozycyjny" oświadcza 
Heilsberg imieniem lewicy, iż lewica w komisyi 
budżetowej głosnje za tą pozycyą, zastrzegając 
sobie, iż w pełnej Izbie podczas ogólnej dysku- 
syi nad budżetem określi swoje stanowisko.

Herold zarzuca rządowi, iż nie zwraca dosta 
tecznej uwagi na najistotniejsze punkta programu 
narodu czeskiego i oświadcza, iż jeżeli rząd i na
dal nie będzie uwzględniał postulatów czeskich 
w takim razie nie znajdzie w Czechach stronni 
ctwa, któreby się okazało skłonnem do współ 
działania w Radzie państwa. Wówczas — oświad 
cza mówca — będziemy się starali to, co się 
nam słusznie należy, przeprowadzić bez względu 
na inne stosunki, panujące w Austryi.

Kaizl przemawia w podobnym duchu, poczem 
Bareuther oświadcza imieniem niemieckiego stron 
nictwa narodowego, iż stronnictwo jego głosować 
będzie przeciw funduszowi dyspozycyjnemu.

Prezes ministrów hr. Taaffe oświadcza, że rząd 
nie może zrzec się tej pozycyi; rząd chętnie pra
gnąłby oszczędzić 12-letniej dyskusyi nad tym 
przedmiotem, lecz musi ze względu na admini- 
stracyę i swoich następców obstawać przy swem 
żądaniu.

Mowa tronowa wyraża życzenie, aby różnice 
poszczególnych stronnictw zeszły z pierwszego 
planu, a to w celu dania Izbie możności poświę
cenia skutecznej działalności zadaniom ekonomi
cznym i budżetowym. Powinno nastąpić zawiesze
nie broni, aby stronnictwa bliżej się ze sobą ze 
tknęły. Stało się to już niejednokrotnie. Cudów 
dokazywać nie może ani rząd, ani stronnictwa. Na
stępnie tytuł „fundusz dyspozycyjny" uchwalono 
wszystkiemi głosami, przeciw głosom Herolda, 
Kaizla i Bareuthera.

W iedeń 8 czerwca. Zgromadzenie 3000 po
mocników drukarskich postanowiło dalej wstrzy
mać się od roboty.

Isch l 8 czerwca. Pogrzeb Hasnera odbył się 
bardzo uroczyście. Obecnymi na nim byli: prezes 
ministrów hr. Taaffe, naczelnicy władz i młodzież 
szkolna. Tłumy ludności towarzyszyły orszakowi 
pogrzebowemu.

Głrac 6 czerwca. Stan zdrowia hr. Hartenau 
polepsza się szybko. Pacyent wstał już z łóżka.

K otar 8 czerwca. Przybył tutaj i wyjechał 
w dalszą drogę do Cetynii książę Mikołaj czar
nogórski z księciem Mirko i księżniczkami Anną 
i Ksenią.

Budapeszt 8 czerwca. Obchód 150-letniego 
istnienia 32go pułku piechoty imienia Cesarzowej 
Maryi Teresy odbył się bardzo uroczyście w obe
cności arcyks. Karola Ludwika i arcyks. Maryi 
Teresy, wśród patryotycznych manifestacyj. Cesarz 
i arcyks. Albrecht przysłali telegramy gratulacyjne.

Buda-Peszt 8 czerwca. Podpisany wczoraj 
w ministerstwie handlu układ w sprawie upań
stwowienia węgierskich linij towarzystwa kolei 
państwowych ogłrszony zostanie we czwartek 
Izbie poselskiej jako przedłożenie rządowe.

Berlin 8 czerwca. Telegram z Kirkilisse do
nosi, że maszynista Freudiger udał się wczoraj 
po południu konno z czterema towarzyszami na 
spotkanie rozbójników, aby wykupić uwięzionych. 
Oczekują powrotu Freudigera z więźniami we 
wtorek wieczorem.

P aryż 8 czerwca. Dzienniki donoszą, że rząd 
rosyjski zaakceptował szybkostrzałowe działo, wy 
nalezione przez francuskiego inżyniera Caneta. 
Doświadczenia wykazały podobno wyższość tego 
działa nad działami Kruppa i Armstronga.

Umarł tutaj pułkownik Lebel, wynalazca znane
go karabinu repetierowego.

Paryż 8go czerwca. Na dorocznym bankiecie 
monarchicznej prasy prowincyonalnej przemówił 
Haussonville i chwalił stanowisko, zajęte przez de
putowanych, którzy starają się o obronę religij
nych i konserwatywnych interesów. Francya musi 
dążyć do powrotu króla, któryby jej przywrócił 
dawne stanowisko w Europie.

Paryż 8 czerwca. Policya rozpędziła zbiego
wisko z około 400 osób złożone, które przed ko 
ściołem Montmartre zamierzało urządzić demon- 
stracyę antiklerykalną. Przyszło do bójki dość za
ciętej. Sześć osób aresztowano.

l.o ml y u 8 czerwca. Cesarz niemiecki przy
będzie d. 4 lipca do Windsoru, a ztamtąd uda się 
dnia 8 lipca do Londynu, gdzie mieszkać będzie 
w pałacu Buckingham aż do odjazdu, tj. do 13 lipca.

Londyn 8 czerwca. Służba omnibusowa strej- 
kuje; ruch ustał prawie zupełnie. Spokój nie zo
stał naruszony. John Burns, który niestrejkują
cych woźniców i konduktorów chciał groźbą zmu 
sić do przystąpienia do strejku, został zaareszto
wany. Po stwierdzeniu osoby na policyi wypu
szczono go na wolność.

Londyn 8-go czerwca. Wczoraj po południu 
zatrzymało pospólstwo dwa omnibusy. Zmuszono 
pasażerów do opuszczenia omnibusów, poprzeci
nano uprzęż, a wozy powywracano. Aresztowano 
trzy osoby.

Londyn 8go czerwca. Wzburzony kilkutysię 
czny tłum zmusił do powrotu omnibusy, które pod 
op;eką policyi wyjechały na ulicę.

Lizbona 8 czerwca. Izba uchwaliła 105 gło
sami przeciw 6 konwencyę z Anglią w sprawie 
Afryki.

Rzym  8 czerwca. Król Humbert wręczył o- 
sobiście wojskowy medal za waleczność kapita
nowi Spacamela i kapralowi Cattaneo w uznaniu 
ich bohaterskiego działania przy katastrofie eks- 
plozyi prochu w pobliżu Porta Portese.

Dziś, jako w dniu uroczystości narodowej, wi
tano hucznemi okrzykami króla Humberta, który 
zgromadzonej ludności z balkonu dziękował za 
manifestacyę. Podezas rewii wojsk w Neapolu 
wznoszono radosne okrzyki na cześć obecnych tam 
królowej i następcy tronu.

Rzym  8 czerwca. O godz. 2 w nocy dało się 
uczuć w miastach Włoch górnych silne i długo 
trwające trzęsienie ziemi. Ofiary w ludziach i 
szkody wyrządzone nie są bardzo znaczne.

Rzym  8-go czerwca. W Izbie deputowanych 
w odpowiedzi na interpelacyę Miniscalchi’ego o- 
świadczył minister spraw wewnętrznych, że wstrzą 
śnienia ziemi były silne i trwały długo. W Wero
nie panuje wielka obawa, chociaż szkody dotąd 
wyrządzone są małe. W Tregnago, Badia Calavena 
i Margenizzo domy mieszkalne zostały mocno u 
8zkndzone. W Margenizzo padł ofiarą jeden czło
wiek. Rząd poczynił zarządzenia ratunkowe.

Rzym  8 czerwca. Komisya techniczna oświad
czyła, że 75%  domów w Tregnago i Badia Ca
lavena, które się nie zawaliły, nie mogą być za
mieszkane.

W erona 8 czerwca. Ludność Tregnago, Ba
dia-Calaveny, Cogolo, Moncenigo i Grezzany, za
niepokojoną jest hukiem podziemnym i towarzy 
szącemi mu wstrząśnieniami ziemi. Opróżniono 
kilka domów, które groziły zawaleniem się. Lu
dność przepędziła noc w namiotach. Dużo wojska 
przybyło do Werony w południe. O godzinie 5-tej 
po południu dało się uczuć ponowne trzęsienie 
ziemi. W całej prowincyi zabity został jeden czło 
wiek, pięć osób jest lekko rannych.

Petersburg: 8 czerwca. Carewicz udał się 
w sobotę do stacyi Sungaczinskiej, zkąd statkiem 
popłynie w dół rzek Sungacza i Usuri.

Belgrad 8 czerwca. Były prezes ministerstwa 
greckiego Trikupis przybył tu. Ponieważ pierwsze 
subskrybcye na akcye serbskiego towarzystwa że
glugi parowej były niedostatecznemi , zezwolił 
minister gospodarstwa krajowego na ponowną sub 
skrypcyę, która odbędzie się między lym a 16ym 
czerwca st. st.

Ateny 8 czerwca. Królowa i księżniczka Ma
rya odpłynęły na pokładzie statku „Sphecteria" 
do Krymu, zkąd następnie udadzą się do Pe
tersburga.

Nadesłane.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Z powodu prześladow ania re lig ij
nego w Bosy i znowu kilka rodzin Unitów 
z włodawskiego i chełmskiego powiatu potrzebuje 
umieszczenia. Jest także porządny stelmach dwor
ski do wzięcia. Upraszam usilnie o prędką pomoc 
w umieszczeniu tych biednych ludzi.

X. St. Załuski.

B iblioteka Stow arzyszenia n au czy
cie lek  wr K rakow ie otrzymała w darze od 
6 stycznia po dzień 20 maja 1891 r., 185 tomów 
różnych dzieł, a mianowicie: od WW. PP. Prze- 
mysławowej Pieniążkowej 10 roczników pism illu- 
strowanych i 6 tomów, M. Ożogowej 3 tomy, H. 
Mtildnera 14 roczników pism illustr., F. Brzozow
skiej 2 tomy, A. Odrzywolskiej 1 rocznik Bluszczu 
i 4 tomy, od J. N 51 tomów, prof. Dr L. Cyfro- 
wicz 18 tomów, W. Roguskiej 2 tomy, Chojeckiej 
z Warszawy 23 tomy, F. Grudzińskiej 1 tom, A. 
Zakrzewskiej 2 tomy, E. Oczapowskiej 6 tomów, 
Z. Hałacińskiej 1 tom , G. Zimmlerowej 4 tomy, 
J. Gradomskiej, E. Łatkiewiczównej 6 tomów, J. 
Brauna 2 tomy, W. Kleczyńskiej 12 roczników 
pism illust., A. Dembowskiej 8 tomów, M. Brzeziń
skiej 3 tomy, E. Mireckiej 6 tomów.

Dziękując niniejszem Saznownym Ofiarodawcom, 
Wydział Stowarzyszenia Nauczycielek wyraża na
dzieję, że wszyscy przyjaciele oświaty nadal bibli
otekę zasilać będą.

D. Mikiewiczówna, W. Żeleńska,
sekretarka. prezesowa.

Ule podlega w ątp liw ości, że osoby 
cierpiące na choroby żołądka i kiszek a wskutek 
tego niezdolne do trawienia, mogą być znakomicie 
żywione peptonem mięsnym Kemmericha. Pepton 
ten wyrabiają z najlepszego mięsa bez tłuszczu 
w ten sposób, iż w kształcie płynnym dostaje się 
do żołądka. W takim razie żołądek niema po
trzeby pracy przez trawienie, czyli innemi słowy: 
ustrój ludzki może być wyżywionym bez pomocy 
trawiących soków żołądka i kiszek. Publiczność 
tak wyjaśniona niewątpliwie będzie się posiłko
wała w kuchni peptonem mięsnym Kemmericha. 

(488)

„Rłimerbad" styryjski Gastein, pod umie
jętnym lekarskim kierunkiem radcy zdrowotnego 
Dra H. Mayerhofera, otworzył “od d. 1 maja jak 
corocznie swoje gościnne podwoje dla wielu ulgi 
szukających chorych. Tego roku cieszy się Rii- 
merbad licznym napływem osób, a dyrekcya kolei 
Południowej przyznała na tegoroczną porę bilety 
jazdy tam i napowrót ważne na 60 dni. (1317)

Dr Kazimierz Kruszyński
ordynuje, jak lat porzednich, od 1 czerwca

w Szczawnicy. (1037 6-8)

ffschinger*8 (Jfjbcolade gfract n a jz d  r o w s z y
(1413 37-100)
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SZCZAWA-ALKALICZNA
najlepszy napój stołow y  

i orzeźwiający, (603 3-)
wypróbowany w kaszlu, chorobach 
szy i, nieżycie żołądka i pęcherza.

Henryk Mattoni w Karlsbadzie i Wiedniu.

Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na W a w e l u  zwiedzać można w dni powszednie o godzi
nie 10, w niedziele i święta o godzinę l i 1/,.

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

Wystawa nieusta jąca  Zjednoczonego Towarzystwa Przy
jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col
legium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do l-szej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersy
teckich bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
niedzielę od godziny 9-tej do 1-ej w południe.

Muzeum Techniczno-Przem ysłowe w gmachu Franciszkań
skim otwarte codziennie od godziny 10-tej do 6-tej. Wstęp 
20 ct. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny.

K U R SA  T lL K C tR A F IC Z N K .
Wiedeń 8 czerwca. 2 godzina 30 min. po poł.

* § papier opod.. 
g  srebrna „
J  g  4*/, złota . . .

§ 5% pap. nieop.
Akcye Ban. Aus.-W.

„ kredytowe .
Londyn ..................
N apoleony............
D ukaty ..................
M arki.....................
5'/, Kenta węg. pap.
4'/, „ „ złota
Losy prem. węg. .
Losy tureokie ■ . .

Usposobienie giełdy: chwiejne.

tir. ot.
92 66 Anglobanki . . . .
92 60 U n io n y ..................

111 20 Bankvereiny . . . .  
Akcye Landerbank.102 25

1001 „ kol. Kar. Lud.
300 15 „ „ lwowsko-
117 60 „ „ czemiow.

9 31 „ „ połudn.
5 55 Elbethale...............

57 50 Nordbahny............
101 65 Staatsbahny . . . .
105 55 A lp iu y ..................
137 — Akcye tytoniowe . 

Kuble ..................34 75

sir, ot.

157 25 
236 75 
113 25 
211 50 
221 12

246 75 
105 75 
211 50 

2835 
283 25 

90 30 
162 — 
139 —

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A n to n i  K lo b u k o * t» k i.

w K rakow ie, R ynek 1 . 3 0 .
Zlecenia  z  prowincyi usku teczn ia  j i ę  od

w rotną  pocztą  bez doliczenia prowizyi.



CZAS z Wtorku 9 Czerwca 1891.

KSIĄŻECZKI OPRAWNE,
s t a r a n n i e  d o b r a n e  

i n a j s t o s o w n ie j s z e
na

NAGRODY PILNOŚCI
także O b r a z k i polskie, własnego nakła

du, po najniższych cenach poleca
KSIĘGARNIA KATOLICKA

D r. W ład. M iłkowskiego
u> K ra k o w ie . (1374 5-6)

H a r o l  R a s c l i k a
k s i ę g a r n i a  i  s k ł a d  n u t  

w Tarnow ie
otrzymała na skład główny i poleca: 

P is in a  A s c e t y c z n e  kardynała J a n a  
B o n y ,  przełożył z języka łacińskiego 
D a polski X . O r. J a n  B e rn a c k i.
Tarnów 1891. 3 części. Część I. Feniks 
odrodzony czyli Ćwiczenia duchowne. 
206 str. 60 cnt. Część II. O przygoto
waniu na śmierć. Testament. 160 str. 
40 cent. Część III. O rozpoznawaniu 
duchów. 487 str. 1 złr. 50 cnt. 

H o s a n n a . Książeczka do modlitwy dla 
dziatek katol. (osobno dla chłopców i dla 
dziewcząt) wyd. 2gie oprawne po 45 ct., 
60 ct., 70 ct. i 1 złr. 25 ct. (1414-1-3) 

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Potrzebną jest  Osoba
W wieku średnim, na wieś do dużego do
mu, obznajomiona z gospodarstwem domo- 
wćm. Pierwszeństwo będą miały posiada
jące krawieczyznę. Zgłoszenia adresować 
do P a ł a c u  w Dukl i .  (1409-1-4)

Pewny zarobek
które chcą się zająć zb eraniem członków do to 
warzystw losowych. Oferty przyjm uje Hu- 
aap rs te r B ankvereln  - Ahtien - tJesell- 
schaft, Bndapeat. (1407 1-4,

Włodzimierz C. Angelus
( d a w n i e j :  F . B R U N O  H A H N )

w Krakowie, ul. Grodzka l. 2, 
po leca:

Nowe, patentow ane, bardzo trw ałe l is tw y  
do sukien dam skich, podszew ki, organtynę, 

m uszlin i guzik i;  
RĘKAWICZKI NICIANE I JEDWABNE ; 

P a r a so le , p a r a s o lk i, k r e sk i  
i w e lo n ik i:

J e d w a b i e  kordonkowe do w yszyw an ia  
sukien; ^863 10- )

l i  o  ii It n r * .
=■-- ( 1380-2 2)

Przy oddziale technicznym Rady po
wiatowej w W i e l i c z c e  wakujg, 
d wi e  p o s a d y  k o n d u k t o r ó w  
d r o g o w y c h  z płacą 420 złr. ro
cznie, ryczałtem 250 złr. na objazdy) 
i prawem do awansu.

Ubiegający się o takowe, mogą d o  
d n i a  1  l i p c a  b .  r .  wnosić po
dania zaopatrzone świadectwami kwa
lifikacyjnemu

Z Wydziału powiatowego.

Do sprzedania lub zamiany 
dobra Janowice

w pięknem położeniu nad Du n a j c e m,  
z obszarem przeszło 1000 mrg., z tego roli 

|i łąk około 6Ó0 mrg., parku i ogrodów 
20 mrg., reszta las i wikle — pałac i ofi
cyna z 25 pokojami, oranżerya, budynki 
nowe murowane, młyn, fabryka cykoryi 
z plantacyą tejże. — Wiadomość u właś
ciciela w Janowicach, poczta Zakliczyn. 

(1392 2 -4)

Zu beziehen durch Jede Buchhandlung ist die
preisgekrónte in 20 Auflage erscbienene Schrift 

des Med-Rath Dr MUller uber das

Wydział krajowy. 
L. 22120.

W y d z i a ł  k r a j o w y
podaje do wiadomości, że broszury obejmujące tekst 
ustaw y z dnia 20 m arca 1891 r. (Nr. 35 Dz. u. k.) 
o poborze krajow ych opłat konsum cyjnych, wraz 
z Rozporządzeniem c. k. N am iestnictw a norm ują- 
cem pobór tych opłat, są do nabycia po cenie 5 ct. 
za egzem plarz w biurach w sz}stkich Rad pow iato
wych i E kspedyturze W ydziału  krajowego.

Lwów, dnia 6 czerwca 1891 r. (1419)

f Przewozu mebli bez opakowania 
i; patentowanemi wozami krytemi

w obrębie urasta i koleją podejmuje się  
, o   DOM SPE D YC YJN Y  (1416-1-6)

f H .  M E H H E L S O H M
I  p r z y  d w o r c u  k o l e j o w y m  w K r a k o w i e .

Teatra amatorskie
wydawane pod redakcyą JÓZEFA BL1ZIŃSK1EGO.

Dotychczas w y sz ły :

1) IIroń  n ie w ie ś c ia ,  komedya w jednym akcie n. Be- 
nedixa. 30 cnt.

2) Z a  p o z w o le n ie m  ła s k a w a  p a n i ,  komedya 
w jednym akcie p. E. Labiche i Delacour. 40 cnt.

3) Ł a p k a  n a  m y s z y , komedya w jednym akcie przez 
p. Roseaux. 30 cnt.

Wkrótce wyjdą z druku: Partya pikiety i Takie wszystkie.
, N A  SK Ł A D ZIE  GŁÓWNYM (1369 3 6)

W księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie.

Dr. Erazm K r z y s z ta k i ,  Dr. F. IW. Głuchowski
Ib. sekundaryusz I. klasy w szpitalu dla 
I dzieci w Wiedniu, ordynuje jak przeszłego 
I roku w zakładzie zdrojowo- kąpielowym

w  R y m a n o w i e
| w „Dworcu gośc innym '4 (K u rh au s ) ,

od godz. 9—11 rano. (1373 2-5)

Freie Zusendung unter Convert ftir 60 K r. in 
Briefmarken. (156-23-62) 

Eduard Bendt, Braunschweig.

własnego zbioru E rlauer, V isontayer czerwone 
lub białe 4 litr. 2 złr. 30 ct. do 2 złr. 60 ct., najl. 
gatun. 3 złr. 20 c t . , tokajskie samorodne 5 złr. 
20 ct. Ausbruch 7 złr. 20 ct., najl. natur, słodkie 
10 złr., wódkę karpatówkę Borowiczkę złr. 2 95, 
rozsyła w 5 k. paczki opłatnie za zaliczką, hnr- 
townie znacznie taniej W . F a y k l t N ,  p roduced  
win i pocztmistrz w H odollnle w W ęgrzech 

(1264 15 )
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O G Ł O iK E S T I E .
Ł. 14917. —  (1410)

Magistrat król. stoł. miasta Krakowa po
daje do publicznej wiadomości, iż w dniu 
9  c z e r w c a  b. r. w magazynie Urzędu 
cłowego na dworcu kolei północnej 4 5  
s k r z y n e k  c y t r y n ,  zaś w domu pod 
L. 9 przy ulicy św. Agneszki w dniu ■ © . _
,*?iw«uariJ„L9k” yMek cy#py,T  1rawd. wągier, naturalne winai s k r z y n e k  p o m a r a ń c z y  — I - -
w obecności deleg. Komisarza, w drodze 
licytacyi sprzedane będą.

_ STYRYJSKIEJ

świeżej krowianki
również W i e d e ń s k i e j  z zakładu 

Maurycego Haya, 
także Józefa  F reys inge ra  w Nisku, 

oraz prof. Barańsk iego  i Krętowicza
dost ć można

w aptece „pud G w iazdą ‘|
Kbiislantego Wiszniewskiego

w Krakowie przy u licy  F loryaóskiej.
____________________(972-9 )

Zakład wodoleczniczy
B Y S T R A

POD BIELSKIEM,
stacya kolei Północnej, położony wśród I 
uroczej doliny Białki, ze wszech stron 
otoczony górami pokrytemi gęstym szpil 
kowym lasem — został otwarty 15 maja 
b- r. — Lekarz zakładowy Dr Lippa od 
był specyalne studya z zakresu chorób 
nerwowych u prof. Meynerta we Wiedniu, 
jak niemniej jest dokładnie obeznany ze I 
sposobem leczenia X. Kneippa w Wah-| 
richshofen. (1390 2-4)
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Pierwsza krakowska pracowni i
i F  s r o r s e t o w  - w i

w Rynku, w domu pp. Epsteinów, na I. p ię trze,
odznaczona medalem Ministerstwa handlu, 

poleca swoje słynne wyroby, odszczególniające się elegancyą 
kształtów, zastósowaną do ostatniej mody staniczków, trwa
łością francuskich materyałów i prawdziwym fiszbinem. — 
Gorsety do prostego trzymania się i słynne gorsety 
wzrost poprawiające, jakoteż pasy dla pań. — Na 
obecny sezon polecam leciuchne gorsety jedwabne i tiulowe 
bardzo trwałe. — Ceny najumiarkowańsze. (1408-1-j

F . B erg er,
obecnie Nr. 12, dom pp. Epsteinów.

[Jaszczurówka w Tatrach.
_ \\ celu podniesienia tej cieplicy, jedynej na obszarze ziem poi-
i d t .1 r? V U WZ01'0W0 urządzonych zdrojowisk, zawarłem długoletnią umowę 

z p. B. Londyńskim, obywatelem miasta Warszawy, aby wspólnemi siłami dążyć do 
szybkiego rozwoju zakładu, znanego dotychczas korzystnie tylko publiczności stale 
przez lato w Zakopanem przebywającej. W roku bieżącym ukończoną zostanie droira 
krajowa z Zakopanego do samych kąpiel, otworzony będzie ZaKład dyetety- 
czno«hig-ieniczny z procederem wodoleczniczym, wybudowany tr ie d  bazen 
kąpielowy, według wymagań wielu kąpiących się kryty i obok już znajdujących 
się mieszkań opatrzonych we wszelkie potrzeby, otwartym zostanie obszerny „Hotel 
Warszawski^ piątrowy o 20 pokojach. Kestanracya w hotelu nad Olczy- 
skiem, urządzona na stopie pierwszorzędnej, otwarta od 17 czerwca tak dla 
gości stałych jak przygodnych, sta ła  muzyka zakład iwa, oświetlenie drogi i sa
mego zakładu, połączenie Jaszczurówki z Zakopanem przez regularnie kursujący 
0 n Bj c umożliwia szanownej Publiczności korzystanie z wygód i rozrywek, które 
zakład ofiaruje. Prócz biletów pojedynczych i sezonowych do kąpieli we wspólnych 
basenach, zaprowadzono bilety abonamentowe po 24 sztuk ważne dla okazi
ciela po zniżonych cenach. Dyreltcyę połączonej adininistracyi objął 
mieszkający w miejscu p. B o le s ła w  L o n d y ń s k i  dla dogodzenia Sz. Publiczności.

(1406-1-3) A d a m  I z n a ń s k i ,  właściciel Jaszczurówki.
[Lwów „Im pressa“J

W elocypedy
wszelkiego rodzaju.

Katalog za nadesłaniem 
m arki 10 ct. 

i W  P o s i n k i w a n l  
s n s t ę p c y .  (610-26 30)

H .  B o c k ,  Wien, III, H auptstr . 72.

Rzadka sposobność!
Z wszelkim kom fortem  urządzona

willa w Reichsnau,
Htacya Payerbach pray kole i P o lud - 
ulow ej w obwodzie Sem m eringa, 2 godz. 
od W iednia koleją odlr-gła, w ślicznej okolicy, 
zawierają a 15 ub ikacy j, gustownie umeblowa 
nycb, pyszną łazienkę, angielskie klozety, wodo
ciąg , je s t z wolnej ręki do sprzedania. — 
W yiaśribnia udziela wiaśc:ciel Jak ó b  B eer 
w W ied n iu , II /S , S o rdbanstraoe  H U .  
Cena 4 0 , 0 0 0  r t r .  (1308-2 4)

I ordynuję, jak w latach poprzednich, 
jako  lekarz  zak ładow y  (1245-6 8)

w  I f a b e e *

Ćnaskórna MOULIN
Maść U  leczy w rzodzlankl, p ry 

szcza ,czs rw o n o io l, k ro s ty , w ągry, 
w ysypkę, lisza je , hsm oroldy, sw ę
dzenie ohronlczne, łu p le i  i w y r
zuty  na częściach ciała porosłych  
włosami i wszelkie słabości nas- 
kórne; wstrzymuje n a ty ch m iast 
w ypadanie włosów na brw iach 1 
głowie i sku teczn ie  d z ia ła  napo-

Y IR B 8 C I T  B U R D O  r e s t  w łosów.
Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 

p. M O U L IN , 30, ulica Louis-le-Grand.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 

wiórskiego; — w Krakowie, w aptekach pp. Trau- 
czynskiego, R edyka i Wiszniewskiego, 
oraz w aptece p. Siedleckiego. 1303 2

Ł o k o m o b i l e
młockarnie

Claytona i Shułtlew ortha, trw ale zrobione, 
sprzedaje za poręczeniem (1140 9-10)

O tto  R a th  w W iedn iu , X ., L eeb g asse  3.

J awo r z ©  na Szlązku austr. (Ernsdorf)
Zakład hydropatyczny i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. Kurscye elektryczne 
mięsieniowe, mleczne i t. d Sezon od 1 maja do 30 września. Lekarz Br. K d u ii  
K owalski. Poczta, telegraf, stacya kolei żelaznej, W yjaśnienia i broszury prze-

^ ^ _ _ _ 8 y ł ą _ £ n s p e k c y a _ ^ a k ł a i |M.   (763 6 10)'

W iedeń — „Hotel Metropole*.
. RINGSTRASSE, FRANZJOSEFS QUAI.
W  W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .  M p g

P°k ^  j 2?lo"ów M  1 wzwyż] winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
[także pCzas ]. Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu Stacya 
znIToM c ^ n y ^  m ’ omnlbus hotelowy JOJ dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie

i- -  - . . . . . .
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Próbki wszędzie o p ła lsiie.

*
o o-«

Materye sukienne
na każdy cel, ty lko  trwałe, 
dobre, prawdziwe i tańsze niż 
w szędzie, rozsyła także pry
watnym na wiosnę i lato skład 
c. k. fabryk materyj sukiennych 

i towarów z wełny owczej

M O R I Z  S C H W A R Z
Zw ittau (n ach st Brtinn) Nahren.

Tysiące pozostałych resztek fabrycz. z których 
próbek niemożna w ykroić, w bardzo trwałym 
gatunku, sprzedaje rzeczywiście bardzo tanio. 

Każda próba pociąga za  sobą 
s ta łe  kupno. — W szelkie g a 
tunki sukna na mundury, dla 
stow arzyszeń, zakładów, k lasz
torów itd. Pakłaki letnie, m ate
rye pakłakowe dla leśniczych, 
turystów , na żądanie nieprze
m akalne. (238-17 20

^  m 6 j n m < s  &

2 *

O t - aS <d <r•S * c
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Dla pp. m ajstrów krawieckich najkom pletniejsze 
  zbiory próbek.

e g o .

im f rrj i I N K I . I  r r ^ : 
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IWONICZ
ZAKŁAD ZDROJOWO - K Ą P IE L O W Y

s z c z a w y  a lk a l .  s ło n e ,  j o d  i b ro m
zawierające,

skuteczne w chorobach n h r o f u l i c z n y c h  i ich złośliwych następstwach, 
chorobach skórnych, syfilitycznycb, reumatyzmie, nieżytach błon śluzowych, 
zapaleniach stawów i okostnej, oraz w rozlicznych chorobach kobiecych.

Kąpiele mineralne, wzbogacone n o w o  o d k r y ł e m  w głębokości 
3(1 metr. / .r o d łe m  s ł o n o - j o d o w e m  o niewyczerpanej obfitości, 
kąpiele borowinowe, tuszowe i basenowe.

Mleko, żętyca, Inhalatorium.
Znakomita stacya klimatyczno-lecznicza.
In sty tu t leczn iczo-p ed agog iczn y  dla chłopców  pod kierunkiem  proL 

gimn. lw ow sk iego  Dra W aigla i Lekarza zakładow ego.
Pora k ą p i e l o w a  podzielona na 3 sezony o d  2 0  m a ja  d o  

k o ń c a  w r z e ś n ia .  Mieszkania w pierwszym i ostatnim sezonie tańsze.
Rady lekarskiej udzielają O r. K lem ens D ębick i lekarz zakła

dowy i O r. K a z im ierz  K aden .
Składy wód m in ., soli i ługu na k§piele dom owe we w szy stk ich  

aptekach i handlach wód w  kraju i zagranicę. (1043 9 13)
P r o s p e k t a  o p ł a t n i e  r o z s y ł a  l l y r e k c y a .

H  y  f  I  > »  y  f  f  f  ę  ę ę ę  ę  f  y . ę  ę  f f  f  f  f  y y y

Hotel, rensyonat  i 1< kiad leczniczy
H E Ł B W E N T H 1 Ł

w  B a d e n  k o ł o  W i e r t n i a .
W spaniałe położenie, nadzwyczaj przyjemne spacery w pobliżu, z wszelkim konfor- 

tem 150 pokoi i salonów, salony konwcrsacyj. e. bawialnie i czytelnie, Table d hót.e Resiau- 
ran t a la carte. — Pokoj od 1 złr. .jO c., z wiktem i o. sługą od 5 złr. i wyżej. 1362 2 12)

Z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y  Ora P o d z a h r a d s k y ' e q o .
Prospektów  i informacyj udziela właściciel Sn che r

rTI"        , , ,  . ^

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ O

Towarzystwa akcyjnego, posiadającego kapitał 4,000.000 franków, założonego 
w r. 1809. Kornak znakomitej jakości, premiowany wielkim złotym medalem, 
bkład główny dla Austro-Węgier mają Heinrich Mendl&Comp., Wi e n ,  1. 
Sehottenring 32. Ajencya u p. S t i i c k e r a  we L w o w ie . [1294 3-10]

C K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 

W Y C I Ą G  *  B O Z H L A U U  J A K B Y
ważny od 1 czerwca 1891.

Odjazd z Krakowa (P od górza ):
514  rano pociąg osobowy z Podgórza-P łaszow a 
r 't>Q z Podgórza - Bonai ki

r

Jl
7BS0(NBACHZŁLYU

Zakład leczenia wodą
Priessnltzthall

w Modling,
30 minut od W ie r tn ia  odległy, w ślicznem po-1 

łożeniu i okolicy lesistej.
W połączeniu z elektrycznem leczeniem, mię- 

siemem i szwedzką gimnastyką leczniozą.
Lecznica dla c h o r ó b  p ie r s io w y c h ,  n e r 

w o w y c h ,  ż o łą d k o w y c h  ,  d o ln y c h  c z ę 
śc i d a ł a  i  c h o r ó b  k o b ie c y c h .

B o i k o n a ł y  p e n s y o n a t  — p r z y s tę p n e  
c e n y .

Na zapytania odpowiada zarząd. (1263-7-)| 
Naczelny lekarz : B r .  J ó z e f  W e isa .

Czcionkami Drukarni ,C iasn.‘

do farbowania siw ych  w łosów ,
Tazku A. Waczuskiego, f i '

w W iedniu , H iirntner.traase 19.

Estraktem  tym, który wyrabiany je s t z zie 
lonych łupin orzecha włoskiego, najłatwiej 
i najpewniej farbować można siwe włosy na 
kolory: blond, szatyn brunatny i czarny; 
nadając włosom najdalej po 15 min. kolor 
właściwy, także kolor ten przy myciu nie 
schodzi. Ze wszystkich znanych farb do 
włosów, ekstrak t orzecnowy, jako  czysto ro 
ślinny, ani zdrowiu ani włosom nieszkodli
wy, bez porównania lepszy je s t od wszel. 
innych farb, części metaliczne zawierających.
I flak. ekstraktu  orzechow., płynnego złr. 150
I słoik pomady o rz e c h o w e j  złr. I —
I flakon olejku orzechow ego  złr. I —

Składy w Krakowie m ają: W. Fenz ku
piec, Konstanty Wiszniewski aptekarz. 

(1202- 10-20)

C O FFIN

Po.ecam Szanownym Panom Rolnikom między innemi maszynami także z fabryk’

MASSAYA MFG. CO. W KANADZIE ,
nowe lekkie, silne, niezrównane T Y i ą z a ł k i  po zlr. 680, Ż n i w i a r k i  po złr 330 K o s i a r k i  

na ^ w y ż s z e  o d a m j o a e j . : f a b r y k a n t  nie dostał, i to w Paryżu w ,r,?889

5-29 - V V - . Uugvi.a-UU1U|IM
2 05 po południu pociąg mięszany z Krakowa [kolej P. łnocnaj
2 44 „ n „ ojobow y z Podgór<a Płaszowa
3 03 „ n n „ z  Podgórza-B narki
9‘00 rano pociąg mięszany z Krakowa (ko ej PólnocnaJ 
9'37 „ „ osobowy z Podgórza Płaszowa
9’59 n v « z Podgórza-Bonarki
4-15 po południu pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud ]
0 00 „ „ „ .  z Podgórza-Płaszowa

„ „ „ „ z  Podgórza-Bonarki
6-55 wieczór pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
7'32 „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa
7'55 „ „ „  z  Podgórza-Bonarki

Przyjaxd do Krakowa (Podgórza):
5-42 rano pociąg osobowy do Podgórza Bunarki 
5 56 „ „ „ do Podgórza Płaszowa /

„ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna]
3'30 „ n osobowy do K rakowa [kolej K arola Ladwika] )
923  przed południem pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
3’36 » v * „ d o  Podgórza lbaszowa

10-20 przed połnd. pcciąg  osobowy do Podgórza Bonarki
10-35 „ „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa
1°’37 „ „ „ mięszany do Krakowa [kolej Półno na]
U 1 4 „ „ „ osobowy do Krakowa [kolej K. Lud.]
3-56 po południu pociąg osobowy do Podgórza z Bonai ki 
4’11 „ „ „ „ d i  Podgórna z Płaszowa
4'12 „ „ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna]
8-30 wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
8'46 „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa
9 38 „ „ pospieszny do Krakowa [kolej Karola Lud.]

Odjazd z Tarnowa:
4-46 rano pociąg mięszany do Orłowa, K oszjc, Suchy, Żywca.
9'57 „ „ osobowy co Chyrowa, Stryja.
1-43 po południu pociąg osobowy do Orłowa, Chyrowa, Stryja, Nowego Sącza, Dobry.

Przyjazd do Tarnowa:

do Oświęcima, do Wiednia,

do Bi Iska, Żywca, Zwardonia, 
W iednia, B udapesztu, N. S ą 
cza, Orłowa, Chyrowa, Stryja.

do Żywca, do Mszany dolnej.

do Nowego Sącza, Chyrowa, 
Stryja.

ze S try ja , Chyrowa, Nowego 
Sącza.

z Żywca.

z W itdnia, z Oświęcima.

z Budapesztu, W iednia, Zwar
donia, Żywca, Bielska, S tr jja , 

Chyrowa, Orłowa, N. Sącza.

z Oś w eciina.

B r a n d  O b j e t  d e  A r t ,  wartości 2000 franków.
0  wczesne zamówienia upraszam, z szacunkiem

J. B. PRUWER,
w Krakowie, ulica Floryańsha lir. 32.

12-15 w nocy pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa.
i ------------  ■ "rło

Papier i  fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

J  r  7 0  j  J  )  y  d .

(1238-4-6) 144‘]2 przed południem pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, S tiy ja  CLvrowa 
7-40 wieczór pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.

Czas podany je s t według zegaru peszteńskiego.
I Rozkład jazdy  w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cent. we wszystkich stacvach 
1 c. k. austryackich kolei państwowych lub u konduktoiów. |2511-4 j

Rządca Drukarni Jósef Łąkocińtlci,


